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Przegląd polityczny. 
Lwów 2 sierpnia. 

-W ubiegłą sobotę skończył się przed rzym- 
skim trybunałem przysięgłych proces o mal- 
wersacye, popełniane w zarządzie „Banca ro” 
mana.“ Trwał ów proces pięćdziesiąt ośm dni 
i bogaty był w różne drastyczae epizody. Za- 
wiedli się jednak ci, którzy sądzili, że proces 
ten odsłoni zgangrenowane stosunki ekonomi- 
cznego i socyalnego życia we Włoszech. Padło 
zaledwie słabe światełko na polityczas i parla- 
mentarne stosunki, gdyż przewodniczący z nad- 
zwyczajną energią tłumil w zarodku wszelkie 
usiłowania trzydziestu sześciu obrońców, któ- 
rzy chcieli nadać procesowi jakieś polityczne 
zabarwienie. 

Znany jest początek tego procesem Od dar 
wna już było publiczną tajemnicą, że sytuacya 
„Banca romana“ jest fatalna i że tylko przez 
wzgląd na potrzeby Rzymu i prowincyi rzym- 
skiej o wiele wcześniej nie dopuszczono do ka- 
tastrofy, w osobistą jednak uczciwość kierowni- 
ka tego instytntu p. Tanlonga nie poważył się 
nikt powątpiewać. P. Tanlongo, czyli „Sor (si- 
gnor) Bernardo*, jak go bogaci i ubodzy po- 
wszechnie nazywali, był osobistością najpopu- 
larniejszą w Rzymie. Był on dzierżnwcą ogrom- 
nych posiadłości ziemskich, prezesem izby han- 
dlowej, wreszcie nietylko jeneralnym dyrekto- 
rem banku rzymskiego, ale prawie właścicie- 
lem jego, bo majątek jego wynosił od 25 do 30 
milionów. Co on powiedział, to było dobre; mógł 
dokazywać rzeczy nadzwyczajnych, bo władza 
jego była niemal nieograniczoną. Za pomocą 
pieniędzy rozporządzał wolą szlachty, urzędni- 
ków, stanu kupieckiego w Rzymie, jednem sło- 
wem był duszą wszystkich tych Rzymian, któ- 
rzy każdego nie-Rzymianina tylko za pół czło- 
wieka uważają. W roku 1889 nadał mu król 
Humbert wielką wstęgę orderu korony wło- 
skiej, a w grndnin 1891 zamianował senatorem 
na propozycyę prezesa gabinetu p. Giolittiego. 
Ta właśnie nominacya dała skrajnej lewicy i 
skrajnej prawicy pożądaną sposobność do przy- 
puszczenia ataku na gabinet Giiolittisgo. 

W niewyjaśniony dotychozas sposób do- 
stał konserwatywny poseł Gavazzi urzędowy 
raport radzoy rządowego Biaginiego o rozpa- 
ozliwem położeniu banku rzymskiego i wrą- 
czył ów raport radykałowi Colajapniemu, który 
opowiedziawszy w parlamencie „wszystko bez 
ogródek, zapytał iolittiego, jakiem prawem 
śmiał przedstawić do nominacyi na S6nAtOrA 
człowieka, stojącego na czele instytacyl, w któ- 
rej dzieją się widoozne oszustwa. Giolitti uda: 
wał z początku zdumionego i nazwał te rewe- 
lacye nikczemnem  oszczerstwem,  przyparty 
jednak do muru, musiał w końcu przyrzec, że 
wdroży śledztwo przeciw zarządowi banku. 
Jakoż rozpoczęło się ono 18 stycznia 1893, 


a 19 stycznia uwięziono Tanlonga i jego jene- giniego, wedle którego baak rzymaki w latact=| 
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dopiero po szesnastu miesiącach. Oprócz Tan- 
longa i Lązzaroniego zesiodli na ławie oskar- 
żonych także szef sekcyi Monzjlli i sekretarz 
ministeryalny Zammąrano, pierwszy za to, że 
za 56.000 lir sfałszował raport radzoy rządo* 
wego Biaginiego o sytuacyi banku, a drugi za 
to, że wziął od Tanlonga prezent 18.000 lir. 
Tanlosgowi i Lazzaropiemu zarzucał akt oskar- 
żenia: sprzeniewierzenie 23,500.000 lir; nis- 
prawne powiększenie oyrkulacyi banknotów o 
63 milionów, sfałszowanie banknotów na 41 
milionów (przez wydanie dnplikatów) i sfałszo- 
wanie ksiąg bankowych. 

Tanlongo bronił się w bardzo prosty spo- 
sób. Przyznał on, że statut bankowy był dla 
niego i jego urzędników tylko martwą literą, 
której nikt nie mógł się trzymać, „Być może, 
że błądziłem — mówił Tanlongo — ale błą- 
dziłem zawezo w iutotewio banku, że jednuk 
nio nie eprzeriewierzyłem, okazuje się stąd, że 
tyłem dawuiej milionerem, a dziś jestem nę- 
dzarzem.* Brak 231/, milionów w kasach banu- 
kowych usprawiedliwiał stratami poniesionemi 
przez wydawanie t. z. risoontrata, tadzień przez 
operaoye giełdowe w rencie włoskiej, przedsię- 
brane z polecenia rządu, aby śrubowsć kurs 
renty w górę. Trzy miliony rozdać miał roz: 
maitym osobistośniom politycznym, które, jak 
utrzymuje, albo popierały go w waloe o egzy- 
steucyę instytutu, albo też korzystając z fatal- 
Doae pooleni bankn, wymuszały na nim ła- 
pówśźi. 

Kilkanaście posiedzeń sądowych zajęła 
dyskussya fachowa, jakim sposobem bauk rzym- 
ski mógł stració 20 milionów na wydawaniu t, 
z. risoontrata i Da operacyach w rentach. Ris- 
contrate ET in asygnaty, które wolno było 
wypuszczać, nkom emissyjnym, wszelako co 
dziesięć dni musiały je wymieniać albo na zło- 
to, albo na banknoty tych banków, na które 
opiewały. Jeżeli zatem bank fankoyonował nia- 
prawidłowo, to potężniejszy od niego instytut, 
NY gato takich riscontrat i przedsta- 

l je naraz do wymiany, mógł go wpre- 
wió w ogromne kłopoty. Tak wad. ało z z 
bankiem rzymskim. Bank narodowy w jednym 
miesiącu kwietniu 1891 przedłożył bankowi 
rzymekiemu takioh risoontrąt za 68 milionów 
Lr. Jako rzeczoznawcą przesłackał sąd byłego 
dyrektora banku narodowego, który zeznał, że 
usprawiedliwienie się Taulonga wydaje mu się | 
wielce nieprawdopodobne, gdyż aby stració na 
risoontratach 12—15 milionów, potrzebaby wy- 
mienić tyoh asygnat co najmniej za 3 miliardy. 
|... Pojąć także nie mógł ten rzeczoznawca, 
jakim sposobem Tanlongo mógł stracić na ope- 


racyi w rentach, gdyż bank narodowy zawią* | 


zał był w r. 1852 syndykat w oelu podniesie- 
nia kursu reniy, a interes ten nie tylko nie 
przyniósł straty, ale nawet pewien dochód, 
[anlorgo gbil te zarzuty kategorycznie. Powo- 
łał się na urzędowe sprawozdanie radzoy Bią- 


yluienić rigoontrat ze 3 mie 


pos uwięziono syna Tanlongi, Piotra, i wnu- | lisrdg 1 163 milionów, a co do operaoyi w ren- 
ka 


Lazzaroniego, a deputowanemu de Zerbi 
wytoczono śledztwo o to, że wziął podobno od 
Tanlovgi pół miliona, «żeby w parlamencie 


tach oświadczył, ża począwszy od Maglianiego 
w r. 1883 wszyscy ministrowie finansów da- 
wali mu polecenie śrubowania w górę kuraa 


nie dopuścić do zmonopolizowania prawa emisyi | renty włoskiej, ohoóby pod najniekorzystniej- 


not w ręku jednej instytucyi. De Zerbi umarł, 
jego sprawę zatem umorzono, śledztwo zaś 
przeciw synowi Tanlongi i wnukowi Lazzaro- 
niego zawieszono. Piotr Tanlongo zsraścił się 
jednak okrutnie na Gholittim, gdyż oskarżył go 
o wzięcie z banku rzymskiego raz 60.000, 
a drugi raz 40.000 lir. Giolitti zrazu wypie- 
ral się tego, później jednak przyznał, że uro- 
czystości genueńskie wymsgały nadzwyczajnych 
wydątków na utrzymanie bezpieczeństwa i że na 
ten cel wziął z banku rzymskiego 60000 lir, 
wszelako oddał tę kwotę wraz z procentami. 
Oczywiście zapomniał p. Giolitti dodać, że zwrot 
tej pożyczki „astąpił dopiero w cztery mie- 
siące po uwięzieniu Tanlonga. 

Sledztwo przeciw T[anlongowi i Lazzaro- 


szymi warunkami. Dowody na to miał WUanlon- 
go miezbite, a mianowicie csm własnoręcznych 
hstów ministrów skarbu. Listy te jednak skra- 
dziono z aktów śledczych, a kradzież tę popeł- 
nila — jąk utrzymaje Tani ngo — policy z roz- 
kaza ministra Uiolittiego. 

Wprawdzie twierdzabia tego nie mógł 
Tanlougo udowodnió, wszelako przesłuchany 
jako świadek komisarz policyi Montalto zezaał 
pod przysięgą, Że rozranite ważne listy i oałe 
pliki dokumentów wydawano nie sędziomu, ale | 
wysłańcom ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Nadto przedłożył Taalongo kartkę, podpisaną 
przez dyrektora skarbu Cantoniego, na której 
nepisał Cantoni, że usmlnem życzeniem mi- 
nitra finansów jest, ażeby renta włoska do- 
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Taki rezultat przyniosła ostatecznie ta 


| awamiosięczna rozpraws. Sędziowie przysięgli 


nabrali w niej przskonania, że oskarżonym 
skradziono ważna dokumenta dowodowe i że 
w każdym razie obok Taulonga i Lazzaroniego 
powinny zasiąść na ławie oskarżonych jeszcze 
inne wybitne osoby — a że ich nie było, 
przeto wydali werdykt awalniający wszystkich 
ozterech oskarżonych. 


Korespondencye. 


Wiedeń 31 lipos. 

Zmarłema aroyksigciu Wilhelmowi po- 
święcają liczne wybitne osobistości wspomnie- 
nia, podnosząc jego znakomity humor, filantro- 
pię i rycerskość. Baron Mandy opowiada, 
arcyksiążę od rokn I*€7 usilnie starał się o 
wykształcenie sanitarnych oddziałów w armii 
i przed dwudziestu pięcia laty energicznie za- 
jal się urządzeniem a*abulausów, dla których 
saangatowal oały setab znakomitych lekarzy, 
urządził trzy szpitale polowe, które i podczus 
pokoju wielkie oddawały usłagi (naprz. podczas 
cholery). Mandy sławi też zmarłego, jako je- 
dnego z najpierwrzych protektorów i przyjaciół 
towarzystwa ratuukowego w Wiedniu. 

Tragiczne śmierć arcyksięcia przypomniała 
ogółowi wadliwa urządzenia linii tramwajów 
parowych i elektrycznych, przecinających w Wie- 
dnia i okolicy place : gościńce bardzo ožy wio- 
ne, wskutok czego ;rzechodnie i wozy nara- 
żone sę na bardzo częsta niebezpieczeństwa. 
W sam dzień śmierci aroykwięcia zdarzył si; 
na ulicy Schónbruńskiej smutny wypadek, spo- 
wodowany tramwajem varowym. Koń u wozu, 
w którym pewna z0ieszozańska rodzina uda- 
wała się na wycieczkę do Perchtoldsdorfu, spło- 
azyl się. Trzy osoby wypądły z praewróconego 
woza, dwie ciężko się potłakły i poniosły rany 
niebezpieczne. 

Jeśli takia wypadki tłómaczyć jeszcze 
można poniokąd tem, że trudno jest nieraz za- 


ftrzymać pociąg, to lekkomyślność, z jaką oy- 


kliści narażają przechodniów na ciężkie nieraz 
uszkodzenie, jest wprost niezrozumiałą. Publicz= 
nośó coraz ziechętniejszem patrzy okiem na ten 
sport tak zdrowy i pożyteczny, a tak źle wy- 
zyskiwany w stolicy. Kilka rozpraw sądowych 
przeciw lekkomyślnym sportemenom przyosy- 
nilo się wreszcie do tego, że kiaby cyklistów, 
na zebranin zwcłanem dla wyjaśnienia tej spra- 
vy, uchwsliły obostrzyb przepisy dla swoich 
członków. Ale nie kzźdy włąściciel roweru 
należy do klubu. Jest wielu nie uznają- 
oych żadnych inugoh weględów, piósz własnej 
wygody. 

Jeden z tych oyklistów o bardzo libaral- 
nych zasadach (Antoni Jungwirt) właściciel 
roweru i zakładu chemicznego czyszozenia bis- 
lizny, stawał wosoraj przed sądem jako o- 
skarżłony o jazdę niach roźną. Pędząo po uli- 
ny. hnudan ośzrriczzję jpczewidciŁ un ' dziecko 
dziewięciolatnie i lekko je zranił. Na usprawie- 
dliwienie podał, że „wolał dziecko przewró- 
cić, niź dostaó się pod koł£4 wozu, który prze- 
jężdźał ulicą*. Iany oyklista, przesłachiwany 
jako świadek, przyznał naiwnie, że dawanie 
znaków dzwonkiem na nic się mie przydaje, 
bo wystraszony dzwonkiem przechodzień leoi 
pod koło, zamiast szręció w bok. Tym rarem 
skończyło się karą 10 zł. dla oskarżonego. 

Zaprawdę, nieszczęść tak wiele, że nie 
godzi się ich lekkomyślnie powiększać. Kronika 
nędzy 1 występka ooraz bogatsza. Przed try- 
bunmom sądowym prześiwają się żony opusz- 
czone przez mężów, sloty zbolałe, żyjące w 
ostatecznej nędzy, które ich w końcu popy- 
cha do zbrodni. Oto jedna podrznóa swe dzie- 
o, iuna je sprzedajs, jeszcze inna truje siebie 
1 awą -lotni córeczkę. ` 

Powszecuna nędza Wzrasta, Urzędowe 
wykazy komunaiae konstatują, że konaumoya 
twuj, łykowatej koniny coraz bardziej się 
rozpowszechnia, W dragim kwarisle tego ro- 
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dliug, Radolfsheim, Ottakring, Hernsls i Dö- 
bling 4536 komi.- W tym samym okresie roku 
zeszłego zabito tylko 4279 koni, a więc o 257 
koni więcej w roku bieżącym sprowadzono do 
szląachtnzów. Nadto 15 koni nznaaych za cho- 
ra nie pozwolono zabić na mięso. 

Mimo bardzo niskich cen zboża i mąki, 
w Wiedniu woale chleb nie potaniał. Może 
piekarze znakomite robią interesa, ale ludność 
głośzo sarka na tę drożyznę. Wstawiona więc 
do budżetn suma 1%, miliona na nadzwyczajna 
wsparcia dla urzędników, praktykantów i 
dyurnistów będzie dla wiela chwilową przy- 
najmniej ulgą w tych bardzo  oiężkioh 
czasach. : 

Wożni, dyurniści i praktykanci otrzyma- 
ją po 30 zl, urzędnicy jedynastej rangi po 40 
zl., dziesiątej klasy po 50 lub po 60 E (ieśli 
gą konaci), dziewiątej klasy po 80, a żonaci 
po 100 zł, Urzędnioy kolejowi otrzymają da- 
lexo mniejsze zasiłki, a to dlatego, że płace 
ich są lepsze. Zdaje się, ża dla nich prze- 
znączono najwięcej po 40 zł. 


Z wystawy. 

(Literatura, księgarstwo, Towarzystwa naukowe). 

Gdyby nie wspomniane juź, znakomite ta- 
blice Akademii Umiejętuośoi, uwidoczniające 
rozwój literatury naszej w ozaąsaoh ostatnich, 
nie byłoby mni śladu literackiej wystawy w 
bradno zielonym pawilonie, który ochrzozono 
zrazu mianem „literackiego“ a który ze zgry- 
źiwą miną ozłowieka choregona katar żoląd- 
kowy stoi u samego Wstępu na wystawę. Nie 
można też braó zę wystawę literaczą waohla- 
rzy z dzienaików, adobiących Ściany, które ra- 
czej byłyby na miejscu jako dekoracya bala 


, dziennikarskiego: lub ozegoś podobnego. SĘ 


wprawdzie w pierwazym pokoju gablotki z ksiąt- 
kami, ale oo komu z tego, że widzi w szafie 
szereg grzbietów książek ? Jednakże możaa by- 
ło i ta coś zrobić n, p. zestawić dzieła wszyst- 
kich wybitniejszych autorów naszych, nawat 
początkowo mista być urządzoną wystawa Kra- 
stewakiego, ale skończyło się na dobrych chę- 
ciach, któremi, jak legenda glosi, piexio jeso 
wybrakowaue. Wysiawa książok nawet ze sta- 
nowiska księgarskiego tak jak jest nie ma war- 
tości. Gdyby każda firmę dała chronologicznie 
zostawione po jadnym egzemplarza wszystkie 
wydawnictwa swoje, miałoby się przynajmniej 
jaki taki obraz rucnu księgarakiego; lecz na- 
gromadzona pewna ilość ksjążez w szafach, o- 
kazowa tomy „wdzięsznie* ruzrzucone na stole 
ozdobicnym nadto z boku kolorowauemi karta- 
mi tytałowemi wydawnictw muzycznych, wszyśst= 
ko to robi wrażenie nie „działa literackiego, 
lub okoóby księgarskiego na powszechnej wy- 
stawie krajowej“, ale małej księgareńki na ją- 
kimś dworou kolejowym. 

W tym dziala wydawniczym wartość je- 
szoze nimją jedynie goblotki towarzystw man- 
kowych í iussytucyi n. p. Akademii Umieję- 
tności, Muzeum Dzieduszyckioh, które wydało 
tablice kolorowane ze swoich zbiorów, To- 
warzystwa im. Adama Miokiówiczą i Towarzy- 
stwa historycznego „Najsilniejszy ten człowiek, 
który sam stor“ powiedział Ybsen; być może, 
iź w tem jest ozęść prawdy, ale tylko oząść, bo 
n. p. rozwój towarzysuw nawet w dziedzinie 
NARKI, R zatem LU, gdzie najwięcej zależy dgio- 
ło od indywidualnych zdolności twórcy, gdzie 
najmniej można się posługiwać fabryczną zbio- 
TOWĄ pracą, wydaje owoce nadzwyczaj doda- 
tnie. Bo pominąwszy stronę fiaansową, to, że 
towarzystwa mają fauduize mogą Wydawać 
cenne dzieła, które inaczej nie ujrzałyby świa- 
tła dziennego, pominąwszy wzajemne porost- 
mienie się 1 dyskasye członków, 84 nawet w 
dziedzinie naukowej prace, które gromada la- 
dzi zrobi lepiejzniź jeden, mianowicis zbiera- 
nie matsryałów, dokumenvów i ocena ich nau- 
kowej wartosoi. Najwybitniejsze z naszych li- 
teraoko-uaakowych Towarzystw, miokiewiczow- 


Wschód słońca g. 4 m. 45 
26 


Dłagość dnia g. 14 m. 41 
Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 


wielką mają pod tym względem za sobą, a ra 
wystawie po Akademii Umiejętności one ratu- 
Ją honor naszej literatury. i 

(Sztuka reprodukcyjna — Wyroby czcionek). 

, „O szluce reprodukcyjnej zaledwo u nas 
mówić można. Mamy bowiem tylko jako tako 
rozwijającą się litografio, która ua dobitek na 
wystawie bardzo słabo jest reprezentowaną, a 
o wszystkich doskonalszych artysty zaych ro- 
dzejach reprodakoyi marzyć nie możemy. Drze- 
woryty, staloryty, cynkotypie, wszystko to przy- 
chodzi do nas z zagranicy, nawot takie rzeczy 
jak akcys bankowe, listy zastawne i t. d. w 
oboych zakłądach muszą być wykonywane. Je- 
dynie tylko fototypie p. Tczemeskiego za Lwo- 
wa starają się wypełnić tę lukę, ale snać nie- 
dość znajdują poparcia u pabliczności, skoro 
zakład stoi w mierze, niemogąc się rozwinąć 
na większą skalę. A roboty p. Trzameskiego 
są bardzo ładne. Dość przypomnieć wydawni- 
otwo „rodka i paleta* A. Grottgera, takę kos a- 
kowskich iljustraoyi do „Ogniem i Mieczem* 


; |Dienkiewicza, ilustrącye do Potopu, a ohoóby 


jeduą z ostatnich prac, mianowicie fotowypię z 
„Polonii“ Styki, która nieporównanie lepiej wy- 
padła, niż reprodukcya paryska. 

Wyrób ozoionek drukarskich n nas pra- 
wie że nie istnieje. W prawdrie ta i owa ciek 
karnia może się pochwalić bardzo piękuemi 
pracami, ale to dowodzi tylko, że ma dobrych 
zecerów, dobrych maszynistów, e wreszcie, że 
dobry towar (czcionki, oraamenia) sprowadza 
— z zagranicy. Jedyna lejarnia ozoionek re- 
prezentowana w pawilonie wydawniorym jest 
p. Golozewakiego ze Lwowa, ale garstka prò» 
bek nie możs jeszcze dać dokładnegc  wyobra- 
żenia o wartosoi jej wyrobów. Piękne nato- 
miast są czcionki drowniaue, duke, używane 
zwykle do afiszów lub ogłoszeń, jakie zapre- 
zentował rodak nasz p. Biędkowski z Wiednia 
— i oto wszystko, 00 się da powiedzieć o na- 
szym „przemyśle książkowym”, który gdzie- 
indziej tak potężuie jest rozwinięty, że n. p. 
w Paryża urządzono obecnie olbrzymią wyata- 
wę, mającą za przedmiot książkę jako towar i 
wszystko oo do niej się odnosi. Z tego wszyst- 
kiego u na» jedynie o introligatoratwie dałoby 
się ooś powiedzieć, ale jemu pobwięcimy 080= 
bno słów parę. M 

tę 
(Wialkopolanie we IAoowie). 

Wozoraj po opiedzie zwiedzali goście wiel- 
kopolscy w dalszym ciągu pawilony wystawo- 
we, o godzinie 6 zjedli w kawiarni Ważnego 
podwieczorek, który urządził komitet pań z pa- 
nią Jeleniową, Łomnicką i Marohwioką na 
ozele, Panie przyniosły z domu rozmaite pie- 
ozywa, ciasta, torty, kawy zaś, herbaty i po- 
ziomek dostarczył p. Ważny. Qiy panie chois- 
iy zapłacić rachunek z% podane napvje, p. Wa- 
żny oświadczył, iż dziękuje paniom, że raozyły 
gości wielkopolskich ugaszazać w jego kawiarni 
1 że żadnej zapłaty nie przyjmie. Nadto rozdał 
p. Waźny między uczniów przybyłych z Wiel- 
kopolski skarbonki blaszane wyobrażająco ko- 
piec Kościuszki z następującym napisem: „Bo- 
gactwem naroda oszczędnośc jednostex*.. 

Po podwieczorku zwiedzili Wielkopolanie 
po raz wtóry panoramę. O dziewiątej w hali 
muzycznej n placu wystawy odbył się bęukiet 
na oześć Wielkopolan, dany przaz gono oby- 
wateli lwowskich. Do stołów zasiadło około 
dwiesta osób, a między niemi znaczaa liczba 
pań. Dsereg toastów rozpoczął p. Romanowicz 
toastem na cześć Ojozyzuy i pracy narodowej. 
Poseł Szczepanowski pu na cześć Wielkopolan, 
p. Ratowabi na oześć berlińskiego Koła polskie- 
go, dr. Dalęba wychylił kielich na czaść Pulek, 
p. Starke! na oześć rmłodzieży wielkopolskie), p. 
Dobrowolski na czesó Lwowianek i Liwowian, 
p. prezydent Mochnącki wzniósł „Kochajmy się!“ 
pan Piaton Kostecki oddeklamował piękny swój 
wiersz „Do broni!*, poczem przemówienie za- 
koń>zył zuaną powszechnie swą „Modlitwą*: 
„W imię Ojca, Syna, Dachs, to nasza modlitwa, 


niemu wlokło się leniwo i skończone zostało sięgła karan 91. 
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"OD JUTRA. 


ka zarznięto w mieścia 1 w dzielnicach Mei- | skie i historyczne niejeduą już zasługę, i to'nie:haj źyje nam jedyna Polska, Raś i Litwa!“ 


nn | 
Zabłotowski, jak gdyby unikając draźli- 


m m s o 


NR MER AIRA A 


vama A ARIP CZ aar A O AA 
bie i z tą pociechą, żem wychowała cię na 
wzór wszystkich synów. U, jek mi serce bije!... 


Rei wpędzić gotów w chorobę. 


"i niehonorowo łudzić ich dalej, a pannie zo- ` 
| , sle milczenie to stawalo się dlań 


stawiać jakiekolwiek nadzieje. 


Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawałewicza, 
(Ciąg dalszy), 

Zakryła sobie oczy obnatką i leżwła tok 
ozas jakiś nieruchoma, miloząca, jakby urs- 
żona do głębi duszy jego wyznaniem; zda- 
m się namyśleó, co teraz uczynić jej 

sty. 

a stał posmutniały, zmięszany, zapatrzo- 
ny w ziemię i nie śmiał słowa powiedzieć. 
Czekał = skazaniec. 

reszcie matką poruszyła się, otarła 
twarz, ręce splotła i bezwładnie opuściła je 
na kolana, ale milozaia w dalszym ciągu. 
,— Może mamie podać wody? — odważył 
£ię spytać syn. 

Podziękowała mu skinieniem głowy i 
niemem poruszeniem ust, z których odgadł 


wyrazy : 
— Nie trzeba. 

Oparł się o poręcz krzesła i patrzał na 
twarz matki, wyrażającą ciężką zadumę. 

Ona zaś nie spojrzała ani razu na niego. 
Westohnęła tylko glęboko i nie zmieniając po- 
z powalonej Nioby, z egzageracyą wysze- 

a jakby do siebia : 

— [Iradno!., stato Big! 
_. Potem zwolna unioała się i jakby po dła- 
kiej rozwadze powzięła postanowienie niezło- 
mne, rzekła : 

— Ludsie się kochają i rozłączają, mój 
synu, przed samym ołigrrem jeszcze. [ak być 
ması, Żal mi was obojga, ale z tej miłości 
niefortuanej nio być nie może. Teraz tembar- 


— Ależ mamo !.... 

Zamdrżał, jakby go rozpalonem żelazem 
dotknęła. 

— Tak być musi, mój Zdzisia. Rozporzędzi- 
łeś się zu wcześnie, to źle, to bardzo źle było, 
jednak redzicom przecieź nie oświadozyłeś się 
tormalnie '... oni chyba nie wiedzą z twoich 
uat, żeś miał zamiar bez naszej wiedzy starać 
się o ich córkę 7... 

— Nie jeszcze — wyrzekł cicho, ałamanym 
głosem. 

Matka oczy w niebo 
podzięką : 

— Bogu chwała |... zatem nie josteń jeszcza 
tak bardzo związany. Panna to przeboleje ; ja- 
ko dobra córka zrozumie, że speiniąsz obowią* 
zek tylko dobrego syna poddając się naszej 
woli, ojos i mojej, a wola nasza jest niecofnio- 
na. Tak los chciał, moje dziecko, nie my. Awią- 
zek wasz byłoy niemożliwym nigdy, mgdy w 
takich warunkach ! [ 

Choat jej przerwać jednym wzrazem, ale 
go powstrzymała racham rę. = 

— Proszę cię, nie rozdraźniaj mnie i siebie 
jeszoze pardziej napróżno — błagającym gio- 
semi zaówiła dalej — wiem wszystso, Go mi po- 
wiedsieó możesz w tej chwili; jestem przecież 
kobietą 1 matką, serve moje przemąwię 1 tak 
ze łzami za tobą, ela rozsądek mie pozwala go 
slacháó. W cej sycuscyi nie ma WYDOLU, Dis MA 4 
inaogo wyjścia; wierzaj um. Ja sią litaję mad 
wami, ale ustąpić mie mogą, toby było usd mo- 
je siły. Widzisz, gø mi się 1 tak niewiele jaź 
na tym świecie należy ; dopóki żyję, oszczędzaj 
mi jeszcze tej gotycwhy i cierpień, Jazieby m 
twój upór zadać muiał. Po moje) ŝmleroi pu 
mojej śmierci. będciesz pauem swojej Woli; nie 


podnioała, jakby z 


dziej obatają przy tem, abyś ze Słowińskimi | będę cię krępowała. Wpierw jednąś pozwol mi 
Farmal i na marach 


wasolkie stosunki. Byłoby nienozciwie ! spocząć 


s błogosławieństwem dia cie- | stan 


obawiam się, abym nie dostała znowu ataków 
moich. A tak mi już dobrze było od pawuego 
CZABAN !... 

Skarżyła się, jakby z urazą do niego, że 
naraża jej zdrowie, Może nawet Życie, SZATPIĄO 
jej stacgane nerwy i burząc spokój, wystawia- 


jniem na takie próby. 


Usta miał zamanię;e, a w skroniach krew 
biła ma, jakby rozsadzić ohuiałą czaszkę. 
4 Nie śmiać odezwać się, przypity 1 zgnę- 
jony. 

— Ależ ja ją kocham, kocham i kochać bę- 
dą jeszcze więcej teraz, Skoro takie NiosZCZĘ- 
śole na Nią spadio l.. jakżebym śmiał ją OPUŚCIĆ, 
odwrócić się, zaprzeó salioyo Slonie.. Prze- 
cieęż to niemożliwe, tego żądać po mnie nieWwol- 
no nawet tobie, matko. Ź twojej strony byłoby 
to ourucieństwem, z mojej podłyśsią. Nie, ja te- 
raz właśnie porzuoio jej Lie mogę, moja miej- 
sce jest przy miej 1 do miej woła male gło; ser: 
ca, głos miuości, obowiązku, bonora! Nie pow- 
wstrzyinujcie,mnaie, nie Si%Wwikjcie przeszkód, 
jak dziecza mewa, nie czyńcie mnie nie- 
SZOZĘŚLIW gia 1... y 

Wszystko to burzyło się w jego głowie i 
gdyby same myśli mogły Byty mówió gilośao, 
wolaiyby w tea sposob W O©bD<cumie praw serca, 
ale zacięte nata me oiworżyły mę eni dla jes 
dnego wyraża, jakby zazlęce, nie przypuściły 
nawet jęka, acócy szarpał mu się w piersiach 
giacho, Uciszaując je okuuinie, 

Na twarzy jego mało wada się boleśj i znać 
było męuzartni; wewaęirzaej walki z wobą i 0- 
nych WwysiKÓW UPRAOWALIK siebie. i 
.. Zam dobize matkę i wiedział, ża oporu 
jej nie przełąmie miczem, że przaąkonyWa> JĄ 
byłoby rzeczą daremną, 4 niepezpiedzaą, bo 
rozdraźni, rozjątrey tylko Jeszcze bardziej Jəj 
nerwowy i doprowadzić możę 


torturą, której znieśćby już dłażej nie zdołał; 
ozuł, że mu si} w głowie mącić zaczyna, mgła 
zasłaniała mn oczy 1 wszystkie tętna uderzyły 
w nim nagle tak silnie, jak gdyby pęknąć mia- 
ły za chwiię. 

Zachwisł się i zakrztusił. 

Usunął się bezwłądaie na krzesło, a na 
ustach ukarała mu się krew... 

„ Bmiertelaie blady, dyszeć zaczął, jak ozło- 
wiek przywalony i zgnieciony ciężarem wiel- 
kim, pod którym wió się nawet z bólu nie mo- 
że; przytomność go opuszczała. 

Matka, zapomniawszy o sobie, porwała się 
ka niema z pomocą ; wystraszona była, wylę- 
kla, pozaała, że przeciągnęła strunę. 

Zadzwoniia na słażbę j onid go zaczęła, 

Posłaniec do miąsteczka pojechał po leka- 
rza, zrobił się w doma oałym rumor wielki. 

„Zabłotowska z jsdnoj ostateczności prze- 
rzuciła się w drugą. a, wyrzekała, bia- 
dala, wpadała w mdłości, wolała wśród łez : 

— Boże, Boże, nie zabieraj mi krg bre 

Mimo to po kilku Taiohi y Zdzisław 
do równowagi i sił powrócił, niepomna niebez- 
pieczeństwa, które ma groziło, wróciła i ona 
do swojej stanowczości bezwzględnej, okrutnej, 
niewyrozumiałej, z tą różnioą, iź przybrała tyl- 
ko ton nmęczonej ofiary i jeszcze bardziej łza- 
wą, pokorną, niemal błagającą była m e 
niego, powtarzając : í 

— Nie, nie, Ździsią, to niemożliwe, ty mojej 
bmiaroi mie będziesz pragnął!.. Ten związck 
jest niemożiiwyłm, to miepodobna. Ze Slowiń- 
skimi mie połączymy się nigdy. Patrz, ja, ma- 
tka, zaiżam się przed tobą, na klęczkach goto- 
WAM prosić cię,, 


srroryzu dobroci i łez był jeszcze sil- 


niejszym od despotyzmu woli, narsnoanej Syno- 
E przez matke. ` > 


wej sytuacyi, która się wytworzjia między 
matką s synem, pod pozorem waśiych 1nte- 
„resów wyjechał w Sandomierskie, do drugie= 
go majątku, zostawiwszy żonie wolne pole dzia- 
lania. 

Nio ohciał się mieszać do niczego. 

— Nawarzyła sobie piwa — — niech 
jo sama pije, — Ja nie mam głowy do ro- 
mansów, M 4£: A 

Słowińscy od dwóch tygodni jaż bawili 
w Warszawie, wyniósłszy się z Dziadowej, ustę- 
pując miejsca Chocholewiozom, kiedy nereszoie 
Zabłotowska pozwoliła Zdzisławowi odwiedzić 
ich, po raz Ostatni. © 

Wymogła na nim słowo, że dłużej nad 

jeden dzień nie zabawi i pojedzie tylko ros- 
zaówić sią z Marynią, zobaczy ją i pożegua na 
ZAWAŁE. 

„Wybrał się, jak na śmieró; — powrócił 
jeszoze bardziej umęczony, zbolały, upoko- 
rzony „rzad samym sobą, aby wyznać matos, 
że nie miał siły i odwagi powiedzieć uko- 
chenej : : 

— Zapomnij o mnie, zapomuij o wszystkiem, 
|oómy mówili z sobą, cośmy roili wspólnie; 
wyrzeknij się przyszłości ze mną, nawet pa- 
mmięci mojej !.. nie będziesz należała do mnie, 
ani ja do ciebie, — wazyctko między nami ze- 
TWADE |... 

Nie mógł się zdobyć na taką otwartość 
nawet pod żelaznym naciskiem woli matozynej 
i jej zaklęć, bo azuł, że musiałby oozy spu- 
śuó, oblać się SE sj uma 

go i stać, jak pod pręgierzem, gdyby mu na 
w wszystko ona odpowiedziała tylko tem je- 
doem zapytaniem : 

— Disosego P.e 


(Ciąg dalacy nastązi) 
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Toast ten przyjęto z wielkim zapałem, a mu- 
zyka zagrałą „Jeszcze Polska nie zginęła!” 
Podczas uczty przygrywsała muzyke 30 pp. pod 
batutą p. Rolls. 

Dziś Wielkopolanie zwiedzali miasto, Wy- 
soki Zamek i Kopiea Unii, gdzie zjedli śniada- 
nie; mastępnia zwiedzali muzeum hr. Dziedn- 
szyckiego i spożyli obisd w restaurscyi ogrodu 
miejskiego. Po obiedzie zwiedzą Ossolineum i 
wyruszą na plao wystawy. Jatro o dziesiątej 
rano wracają gościa do Poznania. 

| Na cześć akademików, przybyłych z wy- 

cieczką wielkopolską, lwowska młodzież ekade- 
mioka daje dziś wieczorem uoz'ęą w szkole im. 
Staszios, 


* * 

Na wystawą ogradniczą nadassłali w dalszym 
ciągu: Piątkowski ze Lwowa piękne storczyki, pe- 
lszgonie i begonie, Pawel Grzebieniak z Kunkowiec 
bratki, Edmund Ried! ze Lwowa dwa prześliczne 
bukiety z róż, a ks. Adam Sapieha przedstawił 
wielką kolekcyę bardzo pięknych jarzyn, zarząd dóbr 
w Lubyczy jednoroczne sadzonki szparzgów. 

Na najbliższe dni zapowiedziane są następują- 
ce wycieczki i zebrania: dnia 4 i 5 b m. zjazd 
delegatów „Rodziny;* 5 b. m. wycieczką 100 ro- 
baotników z fabryki Lipińskiego w Sanoku; 5 b. m. 
z Tarnowa wspólna wycieczke wójtów,  nanczycieli, 
uczniów i rzemieślników pod przewodnietwem tar- 
nowskiego inspektora okręgowego; 5 b. m. zjazd 
członków straży skarbowej; 5 b. m. wysieczka człon- 
ków korjusn z perku Jordana pod przewodnietwem 
założyciela parku dr. Henryka Jordana. Chłopzy 
bolą się tego samego dnia go pałudniu popieywal: 
ćwiczeniami na boisku, która dyrekcya odstąpiła na 
tea cal w niedzielę do gndziny 61/, wieczorem, o 
tej bowiem porza rozpocznia sią na boisku tombole. 

Prótz powyżej wymienionych, zapowiadzianą 
jest także na dnie najbliższa wycieczka 300 robo- 
tników z Winniż. 

Zjazd ochotniczych straży ogniowych odbędzie 
mię dnia 8 i 9 września. Zapowiedzianą tazże jest 
wycieczka włeścian z pow. stryjskiego. 


Krytyka literacka. 
(„Gorzałka*, -— powieść Dygasińskiego). 
Zmieniają się czasy, a z niemi razem po- 

glądy, wyobrażenia 1 cele. 

Gdyby ktoś temu lat dwadzieścia, piętna- 
cia, a nawet dziesięó całą grupę handlowców 
lub przemysłowców był ustawił w światle nio- 
korzystnem, byłby się naraził na zarzut grze- 
sznego wstecznictwa. 

Handel i przemysł, jak w ogóle wszelkie 
zającia „praktyczne* ozyli, co to samo ozna- 
ozało, opłacające sią obficie pod względem ma- 
teryalnym, należały do pieszczochów nasze] 
młodości. Mówiono nam tyle o misyi oywiliza: 
cyjnej dobrobytu, o sile odradzającej t. zw. 
prasy organicznej, iż spoglądaliśmy już na ła- 
wach szkolnych z uwielbieniem na szezęśli- | 
wych aferzystów. Pieniądz wyrastał w naszych | 
naiwnych oczach do rozmiarów jakiegoś boka- | 
tera, obdarzonego mocą stwarzania nietylko | 
wielkich rozkoszy, sle i wielkich onót i czynów. 

Belletryści (Orzeszkowa, Bałacki) wysu- | 
wali na sam przód akoyi powieściowej: inży-| 
nierów, kupców i przemysłowców, lexceważąc | 
wszystko, oo potrącało o' „ideologią*. Jeżeli | 
przypomnieli sobie czasemi nozonych, to za-i 


polegała głównie na głośnem krytykowania 


PRZEGLĄD z dnia 3 Sierpnia 1894 


wstrzsmiężliwości, prosi, grozi, karza. Gorzałka 


Dr. Biliński, 


prszydent kolei państwowych 


wszystkiego, na oo spojrzał. Nie podobali się; działa silniej, niź natchnione, uczoiwe słowo | udał aig dnia 31 lipca do Gracu na walne zgroma- 


mu ludzie, ziemią, urządzenia, zwyczaje i oby- 
czaje. Sąsiadów nazywał niedołęgami i głusca- 
mi, społeczeństwo bezmyślnem, kraj zacofanym. 

Wyrobiwszy sobie ciągłem oburzaniem się 
opinię „dobraj głowy'. Koperkiawicz postano- 
wil wyzyskać sławą. On to był właściwym za- 
łożycislem owego Towarzystwa spirytusowego, 
które „miało dźwignąć kraj z apatyi", „pohnąć 
go na nowe tory” it. d. 

Są ludzie, którym się zdaje, iż pieniądz 
może być idealistą. Dzieje się tak czasami, ale 
tylko wtedy, gdy grosz nie pozostaje w ža- 
dnym stosunku z handlem. Zaprzężona do tacz- 
ki kupieckiej „mamora“ staje się zwykle choi- 
wcem i samolabem. 

Żądać od handlu, aby się bawił w filan- 
tropię, w miłosierdzie, w maecenasowstwo it. D. 
laksusy, mogą fantaści. Proosder, stojący na 
ściałym rachunku i ua wydobywaniu z nakła- 
du jak najmniejszego zysków jaz nejwiększych, 
mijałby się z celem, gdyby chciał być „gen- 
tlemanam*. Gdzie trzeba „najtaniej kupić a 
najdrożej sprzedać", gdzia trzy czwarte fachu 


polega na umiejątnem łowianiu odbiorców, tam 
są: prawdcmówneść, mbyt wygórowane pocza- 
oia i zbyżeczna drażliwość honoru niezręcznymi 


doradzeumi. Najprzedniejszą zaletą w handlu 


jest spryt, ten zaś figlarz lekceważył zawsze 


proboszzza. 

Na ubóstwo t.zw. akcyi nie mcegą się czy- 
telnicy szarżyó. Jest jej w „Głorzałca* tyla, że 
stąrczyłaby jeszcze na cztery tomy. 

Nie ubóstwo czynności, lecz właśnie nie- 
zwykłe bogactwo charakterów, sytuncyi i %y- 
padków trzeba w tym razie nazwać wadą dzieła, 
zbyteczna bowiem obfitość materyału nia pa- 
zwoliła antorowi zastosować sta:anniejszej tach- 
niki artystycznej. 

Czyżalnik dzisiejszy, zepsuty subtelnością 
psychologów, nie zadowalnia się jnź konturami, 
szkicem. Chce on widzieć całego człowieka, — 
wniknąć do jago duszy, rozumieć pobudki ta- 
kiego lnb isnego postępowania, żądz, aby się 
czynność rozwijała w jego oczach, pełna, wy- 
cieniowane w szczegółach. 

Odnosi się to głównie do powieści współ- 
czesnej, bliższej chwili obecnej od obrazów z 
dalszej przeszłości. Balletrysta współczesny, 
gdy odtwarza kawał życia rzeczywistego, ma- 
si byó zawsze w mniejszym lub większym 
stopsiu realistą i eubtelsym paychologiem. 

Przypatrzywszy się uważnie postaciom, 
rojącym się w „Gorzałce*, nie spotyka się ani 
jednej, któraby zasłapiwała na Zarzat sztu- 
czneści. Są ona wazystkio prawdziwe, po- 
cząwszy od Koperkiawioza, œ gkończywszy 


„zacofane" rycerskości. Pieniądz zresztą ma to| na panaie Varron. Autor widział tych ludzi, 
do siebie, ża budzi w człowieku mnóstwo nie- | zneł ich, umiał ich rysy znawieane dsbrze po: 
szlachetnych apetytów. Nienasycony, bszwzglę- | chwycić. 


dny, chciwy, nie przebierający w środkach, 
staje się nawet okrutnym, gdy idzie o usunię* 
mie przeszkód. Sto tysięcy pożądają miliona, 
milion drugiego i t. d. bez Końca... s 
Wiedziały o tem wszystkie narody. Nigdy 
i nigdzia nie żądano od handlu bohaterstwa, 
wytwornych  uczuó, lub onós  ewangekicz- 
nych, zadowalnisjąc się najzupełniej jego su- 
miennością w dostarczaniu towarów. Gdy ku- 
piec nie fałszował artykułów swojaj specyal- 
ności, zasługiwał już na misno uczciwego. 
"Tyłko w chwilach zamętu moralno-umy- 
słowego, w epokach pozbawionych kierowni- 
ctwa czy wierzonej i cdczułej wiary, czy bê- 
geł niesamolnbnych, tyiko w momentach przej- 
$ciewych, sprzyjających różnym farbowarym 
lisom, wysuwają się na pierwszy plan poglądy 
i dążenia, które nie przynoszą sercu ludzkie- 
mu znezozytu. W tskich chwilach wyrasta 
zwykły spckulant do wysckości „obywatela“, 
pospolity giełdziarz, handlarz, egosta inay o- 
Śmiela się przemawiać z koturnów, grając rolę 
ofiarnika i misycnacza. ! s 
Właśnie taką chwilę przebyliśmy z łaski 
rozwielmożnienia się materyalizmu w nauce, 
w szłuca i w życiu. Handel należał w osta- 
tnich latach kilkudziesiąciu do bohaterów dnia; 


| pieniątz udawał dobrodzieja, opiekuna i przy- 


jaciela pracy, którą pomiatał i gardził. 

Ta chwila szczęśliwa dla samolubstwa, 
drapującego się w dziurawe szmaty sztucznego 
altruizmu, przeminęła stanowczo.  Kłamliwa 
frazeologia spekulantów nie przekonywa dziś 
jaż nawet gołowąsów. 21 

W Korerkiewiczu stworzył Dygasiński 
żywy typ keryerowicza pieniężnego, który, 
mając na celu jedynie interes osobisty, jaknaj- 
większy zarobek, podszywa się zręcznie pod 
hasła „natury szerszej“. Pan dyrektor Towa- 


wsze tylko przyrodników. Jedynia chemicy, fizy- | rzystwa spirytusowego okrada poprostu akcyo- 
cy, botaniey i t. p. „ścisłoway* posiadali przy- | narynszy, bierze bezwstydnie łapówki, fałszuje 
wilej „rozmawianie z Bogiem“. : ! swiadomie bilans roszny, szachruje, łżo, kręci, 

Ton zapał dla „prakiyczncści* ZACZYNA a ma ciągla na ustach wielzie słowa Frazo- 
gasnąć w całej Eutopir. Nawet libaralni pisa- | sami, jak: „instyinoya obywatelska“, „obo- 
rze, nawet giośni przedstawiciele „trzeźwości” | wiązki obywatelskie”, „działalność publiczna”, 


odwracają sią powoli od ubóstwianego nieda- | 
wno dobrobytu, poddając jego drogi i środki; 
krytyce nieprzychylnej, Í 

Po „Mechesach" Gawalewicza, którzy nie | 
są wcale apoteczą handlowców, zadziwia nas; 
„Gorzałza* Adolfa Dygasińskiego (4 tory). i 
l w taj powieści tańczą na około Złotego ciel- 
ca sami nędznicy, posługujący się frazeologią 
fałszywych apostołów społecznych. 

Pan Walery Strumski, syn zbogaconego | 
gorzelniks, właściciel ziemski, rżeniony z pan- | 
ną Haberwald, córką warszawskiego aferzysty, | 
pragzie upiec przy jednym cgnin dwie piecze- ; 
nie: podwoić, potroić chciałby znaczną już for- 
tunę i uświatnió stanowisko swoje iakąś go- 
dnością publiczną. W tym celu zakłada pospo*; 
łu z parem Koperkiawiszein akcyjne Towarzy- | 
stwo spirytusowe m rezydenogą w Warczawie. ; 

„Ryba” z tego Koperziawicza. Przybyw- | 
szy po skończeniu uniwersytetu z aj 
go do Królestwa z tytułam doktora filozofii, 
przyjął a jakiejś młodej a ciepłej wdówki po- 
sadę nauczyciela doraswego. Aczkolwiek pam! | 
Grzybkowsża, dama sentymentalna, przysięgła 
swojemu nieboszczykowi wierność dozgonną, 
mimo to potrafił ją Koperkiawiez przekonać o 
niewygodzch osamotnienia. Zostawsry mężem 
chlebodawozyni, rzunił oczywiścia kelferkę, od- 
dając wychowanie pasierbów w ręce inno, sama 
zaś „pracował publicznie.“ 

Ta działalność publiczną Koperkiewioza ' 
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„ofiara niesamolubaa“ itp., pstrzy gęsto każdą 
acją przemowę. 7 
Rzsoz szczególna , iż się ludzie poznają 
zwykle bardzo późno na grze i obłudzia. Cza- 
sami sterczy zręcznemim sprytowiszowi ordyne- 
ryjne kłamstwo na cala Życie. Uczciwość, do: 
bra wiara, szlachetność cierpią prawie zawsze 
na tej ziemi, nikczemność zaś tryumfaje bsr 
zo często. 2 
Obok Koperkiewicza postawił Dygasin- 
ski Strumskiego, prezesa Towarzystwa. Pan 
Walery nie jest tak zuchwały, jak dyrektor, 
ale i cn marzy głównie o pomnożeniu fortuny. 
Że zarabiając dobrze, paa Strumski korzysta 
rówazocześni» z przywilejów „publicznego sta- 
nowiska”, nio to oczywiście nie szkodzi. Splen- 
dory pzezzsowskie łaskoczą przyjemnie pospolitą 
próżność dorobkiewicza. 


siński legionem piagawaj hałastry, — żyjącej |jące dziełu powcdzenie. I „Gorzałkę* można; 


z gorzałki i gorzałzą. Snuje się w powieści 
wojsko: karozmarzy, szynkarzy „wiejskich i 
miejsłich, ajentów, nałogowych pijaków. zło: 
dziesi, fałszerzy i szubrawoów innych. Kto sią 
tylko wódki dotyka, plami się nią, bruka. Nia 
ma w jej królestwie rąx i sero czystych. 
Jeden tylko człowiek podajmuje w powie- 
oi Dygssińskiogo walkę z gorzałką, ale i tea 
jeden u*tępaje w końcu, srakony przaciwnoś'ia- 


mi. Dzremnie posługuje się ksiądz Brzost kon-| skim porobili pp. Adam Kozubowski i Kazimierz ; 
fesyonałem i kazalnicą, zakłada towarzystwa | Habura 


wom NOM 


i Mimo to robi wiele tigur, ruszających się 
w „Gorzałes*, wrażenie karykatur. Koperkie- 
| wicz, ksiądz Brzost, jego brat Filip, Ksawoio, 
kk Strumskiego nie przskonywują- „a 

To pozorae nieprawdopodobieństwo jest 
zaturalnym skutkiem metody, jaką się Dy- 
gasiński posłaguje. Nie maluje on, lecz szki- 
cuje, nio motywuje, lacz stawia odrazu fakt 
gotowy. 
| Gdzie rysy grube, odręczne wyctarczają 
(postacie z ludu, epizodyczne), tam stwarza 
Dygasiński sytuacye wprost znakomite. S3ena 
z Masudą w karczmie należy do pereł saty- 
rycznych. Gdzie jedaak trzeba wnikaąć w du- 
szę więcej złożoną, tam wykoleja się psycholo- 

I gia danego charakteru. 

Taki np. syn Strumskiego byłby wybor- 
nym typem miokośa, obałamuconego przez 
doktryny pozztywistów, gdyby go wutor był 
staranniej wycieniował. Ale Dygasiński zajął 
się tylko epizodycznie postacią, która cdgry- 
wa w powieśji ważną rolę, bo jest cementem 
srotyczaym, spajającym oddzielne części w 
jedzą całość. 

| 3 syn i wnuk gorzelnika wraca po fra- 
| zeologii pierwszej młodości do fabrykaoyi 
wódki i filisterstwa, bardzo to naturalne, ale 
ża taki śmieszny doktrynsr rozkochuja w sobie 
kobietę młodą, piękną, wcale nie wrażliwą na 
dostatek, czego dowiodła, rzucając męża-milio- 
nera — zdumiewa strasznie. 

Przysięgą małżeńską, wierność legalną 
wywołują różne przyczyny postronne, miłość 
jednakża jast zawsze kwiatem wzajemnego po- 
oiągu, opierającego się na jakichś zaletach, cza- 
rująsych daną osobę. 

Czem młody Strumski „wziął* hrabinę Ho- 
żańską ? Czem podbił jej serce, zniewolił ją do 
siebie ? 

Na to pytanie nie odpowiada Dygasiński. 
Postawiwszy miłość hrabiny jako fakt spełniozy, 


ta, nienmotywowany przsz autora, zaitaja ozy- | 
telwką nieprzygotowanego. Ewolucya to nie- 
zawodnia prawdziwa, ele należało ją uzasadnić; 
wytiómaczyć. ZU 

I ksiądz Brzost, wsceta, wyszedłby pla- 
żalej w tą duszę nieyospolitą. 

Ale wytworną psychologia nie jesi rze- 
czą Dygasińskiego, o9 tam dziwniejsza, że autor 
„Niezdary* jako pisarz, wykształoony filozofi- 
cznie, zas się przecież na subtelności uczuć i 

myśli. zadna z jego powieści społecznych nie 
| wytrzymuje porównanią z obrazami życią zwie- 
rząt i ebłopów. 

Znakomity malarz zwierząt dwu i czwo- 
ronożnych, wyborny obserwator ludu, nie po- 
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usunął z pod niej grunt prawdopodobieństwa. | 
I nagły przewrot psychologiczny studan- | 


styczniej, gdyby się autor był wsłachał uwa- } 


dzenie Stowarzyszenia niemieckich zarządów kole- 
jowych (Verein deutschar  Esisenbahnverwaltnugen). 
Przy tej sposobności przyjął dr. Biliński wraz z 
małżonką zarroszenia na obiad w Ścisłem kole fa- 
milijnem u ministra hr. Wormbranda, mający 
się tam odbyó. W sobotę uda Bię prezydent dr. 
Biliński w towarzystwie radcy gen. dyr. dr. Knia- 
ziołnskiego w podcóż inspekcyjną do Czech, gdzie 
odwiedzi hr. Tuaffego, Podróż inspekcyjua trwać 
będzie do 15 sierpnia i obejmie zarazem nowo u- 
peństwowioną kolej czesko zachodnią 

Z Lubienia piszą nam: Dnia 5 bm odbędzia 
się ta koncert prof. Henryka Geigera, wioloncze- 
listy konserwatoryam w Zagrzebiu, ze współadzia- 
łem panny Maryi Swedrowskiej i kapelmistrza or- 
kiestry zakładu tutejszego. Program obejmuje pięć 
punków. 

Burmistrz w Brodnicy koło Torunia nie po- 
zwolił aa rozlepianie plakatów teatru połskiego. 

Z politechniki. Cesarz, rozyorzą 'zeniera z 7 
lipca b. r., zezwolił na przemianę nałzwyczajnej 
katedry elextrotechuiki przy politechnice lwowskiej 
na katedrą zwyczajną, począwszy od 1 stycznia 
r. 1895. 

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych i wydziałowych rozpocznie się 
przed komisyą egzamiuacyjwą wə Lwowie 17 wrze- 
ścia. Podania, zaopatrzone w potrzetne dokumeuta, 
należy wzosió do ketuisyi egzaminacyjaej ul. Skarb- 
kowsaa l 89 po dzień 6 września. 

Petycya o język polski. Obywatsle miasta 
Koronowa w Wielkopolsce wysłali petycyę do re- 
gencyi bydgoakiaj,j w której domsgali się zapro- 
wadzeria w szkole zanki języka polskiego. Regen- 
cya bydgoska, której prezosam jest znany p. Tie- 

jdsmenn, petycyę miszełatwioną zwróciła petentom 
oświadczając, że regiancya przyjmuje podania napi- 
gate tylko w języku urzędowym niemieckim, nie 
moża więc przyjąć petycyi obywateli koronowskich, 
ponieważ nspisaną jest w języku niemieckim i pol- 
skim, a nia tylko niemieckim. 

Godfryd Ossowski, znany ze swych badań 
atcheslogicznych w Galicyi, przeniósł się jako 
technik do Tomska na Syberyę item zamierza robić 
poszukiwania uaukowe, Osowski jest już drugim 
uczonym polskim, który za teren swych badań wy- 
brai Syberyę, gdyż w Omsku przeprowadza stadya 
antropolegiczne nad plemieniem Baryatów rodak nasz 
dr. Hryniewicz, 


Słuszne zarządzenie. Policya w Poznaniu ! Warszawianka, W ministerstwie oświaty spotykamy ļ 


zwraca uwagę mieszkańców, że pestsk, łupin, ogry- 
zek i t. d, nie wolno rzucać na chodniki. Przecho- 
dzień bowiem może, poślizgnąwszy się, upaść i uledz 
a eszczęścin. Policya otrzymała roskąz Ścisłego czu- 
wania nad tem, aby tych przepisów nie przekra- 
Gzano, a za przekroczenia karać ma surowo. 

Reorganizacya obrony krajowej. Aastryacka 
obrona krajowa została ponownie zraorganizowatą. 
W miej:ce dotychczas istnieją:ych dwóch kadrów 
kompanii w batalionie piechoty, zapro Fadzono cztery 
kompanie, tak, iż od dnia 1 peździernika kadry 
batalionowe liczyć będą 11 oficerów i 184 szere- 
gowców. Podobna zmi»na nastą.i w kawałeryi o- 
brony krajowej. Pułk jej liczyć będzie 6 szwadco- 
ców liniowych i jaden rezerwowy. 

„Quo vadis ?* Tytuły ustępów nowej powieści 
Sismkiewicza, które znakomity pisarz odczyta w Za- 
kopanem na dochód tamtejszego kościoła, brzmią : 
Spalenie Rzymu, Nero, Prześladowanie chrześcijan, 

, Ucieczka dw. Potra, Spotkanie z Chrystusem, Quo 
vadis, Powrót Są to końcowe rozdziały powieści, 
a zatem powieść jest jaż wykończorą. 

Z powodu cholery władze rosyjskie watrzy- 
maly tego roku wszystkie pielgrzymki do Czę: 
stochowy, 

Dla sług Magistrat ogłasza konkurs ra zapo- 
;mogę 260 zł. z fandacyi $. p. Malinowskiego dla 
,głażących niezdolnych do dalszej yracy. 

Polki doktorkami. Do groaź lekarzy zaliczone 

į zostały w Paryżu panny Sulicka E Olszewska. 

Konkursa. Wydział rady powiatowej w Prze- 
| myślanach rozpisał konkurs nn czternaście posad 
|ąknszerak. Wydział powiatowy w Jarosławiu 10zpi- 
f sał konkura na posadą lekarza z siedzibą w Moszcza- 
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pokazania dziatwie szkelnej wystawy krajowej. To 
też radość zapanowała, gdy prezes rady szkolnej 
miejscowej p. Wincenty Gnoiński własnym kosztem 
26 dziatwy szkolnej obiecał wysłać do Lwowa, ca 
też 21 lipca uskutecznił, powierzywszy przewo- 
duictwo nauczycielowi p. Jeżowskiemn. Wrażenia 
przywiezione z wystawy, rozrnszały całą wieś tak 
dalece, że włościanie proszą tylko niebios o po- 
kończenie żniw, by ujrzeć mogli sami to, co dzieci 
ich jaż oglądały. 

Karol hr. Lanckoroński, który otrzymał w 
spadka majątek, składający się z cakrowni i 4212 
dziesiatyn ziemi w gabernii kijowskiej, wartości 
ogólnej 1,205.800 rubli, zwrócił się z prośbą o od- 
roczenie terminu obowiązkowej aprzedaży tego ma- 
jątka jeszcze na trzy lata, ta jest do 1899 r. na 
tej zasadzia, że w tak krótkim ozasie nie może 
sprzedać tak wielkiego majątku. Prośba ta, dodaja 
Dniewnik Warszawski, będzie niewątpliwie odrza- 
cona, wobec tego, ża do upływu obowiązkowego 
terminn pozostaje jeszcze dwa lata i kilka miesięcy. 

Chrzest niemiecki. W Wielkopolsce zmie- 
siono nazwę gminy Wudzyn na Gross Wadschin, 
a Belęcin-Karchowo na Zedlitzwalde, 

Powołanie Pochwalsklego na rzeczywistego 
profesora akademii wiedeńskiej sztuk pięknych jest 
faktem chlubnym dla sztuki polskiej. Od czasu 
Chodowieckiego, żaden z Polaków nie zajmował tak 
zaszczytoego stanowiska za grazisą, Siemiradzki, 
Brandt, Weloński i Rieger mają tylko tytały pro- 
fagorów. Warto podnieść, że p. Pochwalski jast 


wychowańzem krakowskiej szkoły szink pięknych . 


i jej zawdzięcza całe podstawowe wyksztalcenie, 
Wstąził do niej w r. 1871/2, razpoczynejąc od ko- 
piowania, to znaczy, że zupełnie był nieprzygotowa- 
eym., W czterech latach przeszedł knrsą rygunko- 
wa i malarskia, uważany zawsze za utalentowanego 
i celnjązego uczniu. Studya z ostatnich lat odzna- 
czały wię subtelną obserwącyą natury, która do dziś 
dnia stanowi wielkość jego talentu. Pochwalski ko- 
legował za znanymi dziś artystami: Tadeuszem 
Ajdukiewiczem, Fałatem, Wojciechem  Kossakiem, 
Mroczkowskim, Jackiem  Malczewskim, Pociechą, 
Papieskim, Tondosem, Koniuszką i zmarłym Wio- 
dzimierzem Łosiem. 

Polacy w Egipcio. Chedyw Abbas lubi ota- 
czać 8:9 Europejczykami, tak, że na dworze jego 
spotykamy najróżnorodniejsze narodowości. Między 
innemi nie brak też Polaków. I tak szefem pry- 
watnej apteki chedywa jest p, Biliński, a lskarzem 
nadwornym matki Abbasa panna dr. Mendelsohn, 


się z rodakiem neszym p. Alekssndrem Dzierżanow- 
skim, który włada wielu bardzo językami i ztąd 
jest przez chedywa bardzo ceniony, a nawet otrzy- 
mał tytuł beja. Zaszczytae zaś stanowisko jako 
reprezentant państwa austryackiego w instytnoyi, 
zwanej La dette publique zajmuje kr. Załaski. Na- 
reszcie konsulat niemiecki w Kairze daje zajęcie 
dwom Polakom, z których jeden jóst sekretarzem. 

Miasteczko Orany na Litwie w powiecie tro- 
ckim pożar obrócił w perzynę. Sto dwa domów 
mieszkalnych padło ofiarą ognia. 

Polski Manchester. Staroczeska Politik po- 
mieściła fejleton pt. „Odwiedziny Manchestru pol- 
skiego“ (Ein Besuch im polnischen Manschester. 
Łódź). Sprawozdawcę uderza : przedewszystkiem 
dziwny kontrast miasta, rosnącego po amerykańsku, 
pełnego przepychn i zbytku na jednych ulicach, 
a obok tego nędzy i zastoju na innych. Obok 
wspaniałych powozów przesuwają sją nędzne wózki 
chłopa polskiego. Ta sprzeczność nadzwyczaj silnie 
nderza cnlzoziemca. Fejletonista praski qrorokuje 
Łodzi wielką pczyszłość przemysłową, 

Ordery Bismarka. Bismack, gdyby chciał 
nosić wszystkie ordery, jakie posiuda, musiałby mieć 
piersi, szerokie na siedem metrów, Ma bowiem 
482 orderów, ; 

Kolonizacya żydowska. Jeżeli można wie- 
rzyć doniesieniom dziennika angielskiego Foreign 
office, to kolonie żydowskie w Argentynie, założone 


przez br. Hirscha, są obecnie w stanie kwitnącym, 


W styczniu br. miało się w nich znajdować 6.300 
żydów, przybyłych przeważnie z południowych gn- 
bernii rosyjskich, Obszar gruntów, nabytych pod 
kolonizacyę, obejmuja 68 mil kwadratowych, z któ- 


į osch, W Przemyślu jest do obaedzenia porada ge: |rych 50 leży w żyznej prowincyi Entre Rois. 


;kretsrza rady przy sądzie obwodowym. 


f 
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Z tego jednak zaladwo jedna część, t. j. 28 mile 


Wpisy do żeńskiego Beminarynm nauczycieł- | kwadratowe zostały rozkolonizowane. Na kupno 


í skiego wa Lwowie na kurs froeblowski, do czterech | gruntów wydano dotąd 220.000 fantów szterlingów 
| klas szkcły ćwiczeń z językiem wykładowym pol- i takąż sumę na inne potrzeby, Przeważnie sieją 


m. 


skim i do czterech klas szkoły ćwiczeń z językiem | pszenicę. W koloniach jest Eamorząd. Rada zbiera 
vykładowym ruskim będą się odbywały dnia 29, i się codzień i wyznacza każdemu koloniście robotę, 


siada tej samej pewnośsi technicznej, giy prze- 30 i 81 sierpnia od godz. 9—12 przed południem. ' Rada rozdziela także narzędzia, nasiona, pożywie- 
| kroczy granice, zakreślone przez: rodzaj jego Do ogródka froeblowskiego będą w tym roku szkol- | nie, zapomogi. Koloniści są obowiązani spłacać ra- 
ftalentu. Pobieżnośó rysunku równoważy u nie-! nym tylko te dzieci urzyjęta, które doń uczęszczały | tami wydana na nich pieniądze po każdych żniwach, 
Dwóch tych „macherów* otoczył Dyga- |go w takich razach bogactwo bajki, zapewnis- | w roku szkolnym 1893/4. 


zaliczyć do powieści „zajmujących* w rozumie- 
niu pospolitem. 


r RTT 
KRONIKA. 
Kwów 2 sierpuia. 
Doktoraty prawa na uniwersytecie krekow- 
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Członkiem rady pow. bocheńskiej z większych 
i posiadłoś:i w miejsce ś. p. Atanazego Benoego wy- 
| brany został p. Franciszek Ruebenbauer, właściciel 
dóbr Proszówek i Krzyżanowice małe. 

Otwarcie nowej powiatowej dyrekcyi s*arbu 
w Jarosławiu odbyło się 81 z. m. Ks. poseł Pastor 
poświęcił granch dyrekcyi, poczem burmistrz j:ro- 
gławski dr. D.etzius oddał nowy budynek w ręce 
wiceprezydenta Korytowskiego. Po ceremonii poświę- 
cenia odbył się bankiet. 

Wycieczia na wystawę. Z Kresnego nam 
piszą: Klęski elementarne uczyniły riemożebnem 


A 


0 WA GWARZE PA PALA ADAMA WA WI 


Dziwny okaz. W jednym z paryskich szpitali 
znajduje się obecnie chory, którego nadzwyozajna 
czułość wprawia w zdumienie cały tamtejszy świa? 
medyczny. Dosyć jest dotknąć chorego palcem, na 
którym jest złoty pierścień, aby wywołać zupełne 
zjawisko oparzenia do tego stopnia, że w miejscu 
dotkniętem ukazuje się pęcherzyk. Okoliczność ta 
świadczy, że wszelki szarlatanizm ze strony chorego 
i udawanie — tak często przez histeryków uprawia- 


ne, a przez lekarzy stwierdzone — musi być wy” . 


kluczone. Następujące doświadczenie utwierdziło le- 
karzy, że mają do czynienia z pacyentem niezwy- 
kłym: Na odległości kilka kroków trzymano przed 


mainie — irna 


Fi SEN 
WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


SWIETY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 

(Ciąg dalszy). 
A takie rozmowy z ksienią pozostawiały zaw- 
sze niezatarty niczem ślad w pamięci dziewczęcia. 
Tego roku wiedziała Hatazu o tem, że Hesz- 
Aker, jedyna synowica Ozortazena, miała przez 
tydzień zamieszkać w klasztorze i przelękła się 
sama niespodzianego wzruszenia wywołanego w niej 
przez tę wiadomość. Ozortazen sprawił był jej naj- 
silniejszą boleść, namawiając ją do niedowiarstwa, 
do niedotrzymania ślubów i do poślubienia kogoś, 
któryby nie był Ozortazenem. Wtedy oburzyła się 
była na niego; przez długie miesiące spotykała się 
z nim często na kacerskim dworze w Pa-Aten 
i słowa do niego nie przemawiała, owszem od- 
wracała się od niego z niechęcią; potem usiłowała 
o nim zapomnieć 1 myślała, że puściła go w. nie- 
pamięć, że nie miała już w swojej duszy innej 
miłości, jak tylko miłość dla Boga, objawiającego 
się w niebie pod tysiącem tajemniczych a jaśnie- 
jących kształtów; ale teraz poczuła, że kochała 
o zawsze, że miłość dla tego człowieka tkwiła 
w głębi wszystkich jej uczuć, że nawet religijne 
jej uniesienia miały swoje źródło w tej jedynie 
miłości i że przenosiła na bogów uczucia, któreby 
była miała dla męża i dła dzieci tego męża, gdy- 

by Ozortazen był ją poślubił. 


Ozortazen nie miał i nie mógł mieć dzieci, 
tak jak i ona; ale owa synowica Ozortazena, któ- 
ra się wychowała pod jego okiem i której jedynie 
przyszłość jego rodu była przekazaną, wydała się 
ksieni jakby dzieckiem Ozortazena i przez jakieś 
dziwne złudzenie uczucia, własnem dzieckiem. Mi- 
łość ziemskiej matki, miłość, bez której Hatazu 
musiała się całe życie obchodzić, odezwała się na- 
gle w jej piersi dla cudzego dziecka i odezwała 
się z tem większą siłą, że przyszła po długim 
uczuciowym poście, Spotykała Hesz-Akerę na dwo- 
rze, na którym musiała być gościem, na mocy 
swojego wysokiego dostojeństwa i pożerała ja 
wtedy wzrokiem miłości, nie odzywając się do 
niej ani słowem, ale radując się myślą, że ją po- 
wita niezadługo w swoim klasztorze i że będzie 
wtedy mogła z nią rozmawiać, jakby z własnem 
dzieckiem, że będzie mogła kształcić jej duszę, 
tak jak matka kształci duszę swojej córki. 4 

Nie było tajnem dla Hatazu, że najświetniej- 
szy i najdzielniejszy pośród znakomitej młodzieży 
Egiptu, Seti, miał poślubić Hesz-Akerę i cieszyła 
się tem jakby przyszłem szczęściem własnego 
dziecka, jakby własnem szczęściem, takiem, jakie 
się jej uśmiechało za młodu, a jakie zostało tak 
srodze zawiedzione. A kiedy się nagle dowiedziała 
o tem, że Seti porzucił Hesz-Akerę, aby poślubić 
Kerkomamę, przecierpiała po raz drugi wszystkie 
zawody swego życia. Serce tej niewiasty, którą 
Hesz-Aker znała tylko z widzenia, krwawiło się 
równie boleśnie jak serce samej Hesz-Akery, a pra- 
gnienie ujrzenia synowicy Ozortazena w klaszto- 


rze wzmogło się tysiąckrotnie u ksieni. W dzień | 


i w noc układała sobie słowa, za pomocą których 
miała Hesz-Akerę pocieszać i modliła się żarliwie 
do bogów o to, aby jej dały ową świętą wymo- 
wę, bez której nie zdoła wskazać dziewczęciu je- 
dynego źródła prawdziwej pociechy. 

I Hatazu doczekała się wreszcie tego, że 
Amenemha i Hanna odwieźli swoją jedynaczkę 
do klasztoru oblubienic Amuna. Jak długo rodzice 
byli obecni, nie mówiła do niej, przypatrywała się 
tylko jej twarzy i śledziła na niej wyraz smutku, 
a nie mogła sobie zdać sprawy z uczuć, które 
się malowały na tej młodej twarzy; wiedziała, że 
Hesz-Aker przebolała straszliwą boleść, ale że 
znalazła już jakąś pociechę. Determinacya jakaś 
widniała na jej uściech, a z jej oczów patrzał 
niepokój taki, jak gdyby czegoś gwałtownie pra- 
gnęła, jakby się tego spodziewała i jakby się bała, 
że ktoś przeszkodzi dopięciu zamiaru. Przytem 
niechęć dla całego otoczenia a zwłaszcza dla ro- 
dziców była widoczną w ruchach i w głosie 
dziewczęcja. To wszystko przeraziło ksienię; nie 
mogła zrozumieć tego, co się działo w tej młodej 
duszy, pragnęła gorąco wejrzeć poza zasłonężowej 
tajemnicy, a czuła, że tego nie można robić na- 
gle, że nie można się narzucać dziecku, nie chcąc 
go raz na zawsze odstręczyć od siebie. Wstrzy- 
mywała się tedy dalej i czas jakiś przypatrywała 
się tylko synowicy Ozortazena. | 

Hesz- Aker, przyoblókłszy białe, klasztorne 
szaty, które miała nosić przez dziesięć dni, weszła 
do licznego grona dziewcząt, po największej części 


nieznanych. Powstrzymywana przez coś podobne- 
go do arystokratycznej dumy, nie szukała nowych 
znajomości i nie wdawała się z licznemi córkami 
urzędników i wojskowych, a znalazła się między 
kilkoma swojemi dawnemi znajomemi, w obec któ- 
rych udawała, że jest wesołą i swobodną. Łatwo 
jednak mogła ksieni poza tą pozorną swobodą 
poznać przymus i coś dumnie, a może nawet nie- 
nawistnie wyzywającego. 

W małej świątyni klasztornej zachowywała 
się Hesz-Aker tak, jak inne dziewczęta; Śpiewała 
wraz z niemi chórem, odprawiła wraz z niemi 
święty taniec i usiadłszy na ziemi, w wielkiem 
półkolu biało przyodzianych dziewcząt, milczała 
podczas teologicznych wywodów kaznodziei; było 
jednak widocznem, że ich nie słuchała, że jej myśl 
ulatywała gdzie indziej. 

Hatazu przywołała dopiero drugiego dnia 
wieczorem Hesz-Akerę do swojej celi. Był to po- 
kój dość obszerny, o kaflowej posadzce, w któ- 
rym nie było prawie sprzętów. Rogoża i pod- 
stawka pod głowę oznaczały miejsce, na którem 
święta ksieni sypiałą, a kilka pięknych, drewnia- 
nych, ułudnie malowanych posągów bogów i bo- 
iń stało przy ścianach; wielka półka z cedrowe- 
o drzewa mieściła na sobie liczne rękopisy; 
prócz tego stąły w pokoju biórka i kilka krzeseł 
prostych. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Wake 
Krol’ 


[e składzie chemicznym sni chory, ani też osoba 
tymające nic nie wiedziała. Po upływie kilku mi- 
kar twarz pacyenta pobladła, oblała się chłodnym 
em, poczem nastąpiły mdłości i wymioty. W bu- 
śleczce była ipekaknana, trncizna, która wywołaje 
laśniu takie objawy, jakie skonstatowano n tego 
borego. Tym sposobem chory okazywał swoją nad- 
znłość nawet na odległość. 
Pielgrzymki do Mekki. Udział muzułmanów 
W pielgrzymkach do Mekki był w tym roku mniej- 
Bzy niż w latach poprzednich. W Dżeddach ogólna 
liczba pielgrzymów przybyłych drogą wodną wyno- 
ła 50.000. Liczby pielgrzymów przybyłych lądem 
Okłądnie sprawdzić nie można. Chociaż prace sani- 
time w Mekce jeszcze niezupełnie ukończone zo- 
tały, to przecież stan zdrowotny miasta uległ zna- 
“mej poprawie. Wielkie ulepszenia poczyniono w 


 Miejgoach, gdzie składają ofiary ze zwierząt, miano- 


Wicie pokopano kanaly, służące do odpływu krwi, 

niedawna resztki zwierząt poświęcanych na ofiarę 
Pozostawały na wolnem powietrzu, pod pałącymi pro- 
Kieniami słońca. 

Nowe karty do gry. W „St. Petersb. Gazecie“ 
łuajdujemy szczegółowy opis nowych kart do gry, 
 któcych wzory opracował artysta-rysownik Mi- 
BBzin, biorąc za tematy niektóre postacie z mito- 
Ugii i demonologii ruskiej. Idzie tu głównie o ry- 
Smaki 12 figur, asów bowiem i młótok artysta nie 
Uwzględnił, pozostawiająs je w dotychczasowej for- 
(Xie. Fantezya rysownika znalazła szerokie pole do 
|Popisn. Miedzy inriami, królem pikowym będzie po- 
Stać znaiego w ruskich legendach czarownika 
oszezeją; damą pikową — Baba-Jaga, znana cza- 
Iownica, przedstawiona jako stara kobieta z odruża- 
lang twarzą o jednym zębie i z roawiarym włojem, 
trzymające ua kolanach czarnego kota; waletem pi- 
owym wreszcie będzie młody łucznik w staro- 


dozą postnóć „Wadjanja*, bóstwa wodnego ; będzie 


2 koroną złotą na głowie i z dwoma muszlami w 
tękach, przypominającemi berło i róg wojenny. 


itni mieszkańcy wodni. Damą treflową będzie „Ru: 
safka“, naga piękność, stojąca w wodzie; u stóp 
Jej igrają mele rybki a ra powierzchni wody ut:zy- 
— to wizerunek „Bojana“, 


Wielki męż:zyzte, dźwigejący pień drzewny, wyr-| 
ba z korzeniem; łasi sią do niego niedźwiedź. | 


Mama karową jest ełynna „Czarownica kijowska*, 


mloda piękna kobieta, blondyses z rozpuszczonym 
Włogem i wieńcem świeżych kwiatów. Walet karo- 


Wy— młody pachołek staro-ruski, trzymający w jednej 


m 


-~ 


Oni kryształowy kielich z „zielonem* winem, w 
Ingiej deskę ze złotsmi puharami. Król kierowy— 
zarownik, starzec, w długim płaszczu, zapisanym 
jemniczsmi znakami; ma on na głowie śpiczastą 
Wysoką czapkę z koroną i zajęty jest czytaniem w 
Brubej księdze. Dama kierowa — to nSyrena*, 
biękna kobieta, z nogami ptaka i skrzydłami u ra- 
Mion, trzymająna gałąź z owocami, na której siedzą 
małe ptaszki. Nakoniec wałetem kierowym jest mło- 
Y sokolnik, z sokołem na ramieniu i rogiem lo- 
Wieskim w dłoni, przybrany w kostyum staro-rnski. 
ecyzya co do przyjęcia wzoru tych kart i ich 
druku, dotąd nie zapadła. mes ; 
Wesele z rózgą odbyło się niedawno — jak 
donoszą dzienniki amerykańskie — w Springfisid 
W Stanie Ohio w Ameryce północnej. Dwoje dzieci 
Bzkolnych, 12letni Wilber Waldrom i 1lletnia Klera 
Arington, pokochawszy się, postanowiło „pobrać* 
Się i w tym celu umknęło z domu rodzicielskiego, 
A udało się do Mechaniesburg. Jnż jednak nazajutrz 
Ogonił tam zbiegów ojciec Klary i zabrawszy ich 
Da kolej, przywiózł na stacyę Irwin, o 6 mil ang. 
od Springfieldu odległę. Tam wysadził malców i 
Przez całą drogę do domu popędzał przed sobą szpic- 
rózgą. W połowie drogi do fermy zebrało się około 
300 osób sąsiadów i wśsód krzyków, złorzeczenia 1 
Wycią towarzyszyło temu ościgowi „zakochanej 
Pary, Przybywezy przed dom swój, Jarlington po: 
Częstował córkę uderzeniem i wepchnął za wrota; 
Następnie kilku silnemi uderzeniami szpierózgą po- 
żegnał niedoszłego zięcia, poczem zwróciwszy się do 
zgromadzonych tak licznie sąsiadów, uwiadomił ich, 
Że ceremonia została ukończona i wszystko jest już 
W porządku. — 

+ bŁucyan Kwieciński, o którego tragicznym 
zgonie w Iwoniczu donieśliimy we wczorajszym nu- 
merzo naszego pisma, należał do najzr akomitszych 
współczesnych artystów polskich, „głównie dzięki 
niezrównanej deklamacyi i znakomitej dykoyi, ja- 
kiemi nie wielu artystów moża się pochlubić Kwie- 
cihski rozpoczął zawód sceniczny w Warszawie, 
gdzie grał dwa lata. Osiądłszy na stale we Lwo- 
Wie, z małemi przerwami pracował na scenie tutej- 
Szej aż do r. 1892. s e 

W tym czasie objął kierownictwo nowo zor- 
ganizowanego tenten hr. Fredry w Stanisławowie i 
włożył weń ostatki swych sił i energii Złamany 
e RODOWO WC A RY W 


i 


Dahomej w Berlinie. 


u 
By” "ww W lipou | 
EG” Na ulicach pustki; jedynie pod Lipami i 
na Friedrick-strasse, panuje ruch znaczny. 

U Ronachera, garsoni drzemią pod wspa- 


niałą werandą, bo cały świat modny i bawiący | 


się wyjechał. 

W teatrach, O l 
sezon letni, sama stare 1 Znane 
miejscowej produkcyi bomby, 
SENSU. | 

W tak wolnem tempie płynie tutaj ży- 
cie, tak wolno chodzą, robią, myślą, że 48 go- 
dzin berlińskiego życia, wystarcza, aby SIę 
zmęczyć Śmiertelnie miastem i zanudzić. Nuda, 


ile nie są pozamykane na 
rzeczy, lub 
bez treści i 


to jedyne silne wrażenie, jakie się ztąd Wy” | 


wozi. Wieczoru nie ma gdzie przepędzić, bo 
w tych paradnych kawiarniach, przeładowa- 
nyoh złoaeniami i „echt“ berlińskim wykwintem, 
jest tak drogo, że się z przyjemnością po raz 
drugi nie wchodzi. 

Heo najrozmaitszych zatrzęsienie. Na 
trzydzieści afiszów dwadzieścia głosi i za- 
chwala nieznane dotychczas widowiska. W Pa- 
gaążu Panopticum —rozłożyli się Dahomejczycy. 

Poszedłem, aby zobaczyć trochę więcej 
udzi. 

Samo panopticum, pomimo kolosalnych 
zum, jakie kosztowało, to także szopka. 

Wiecznie ciż sami gnomi, te same po- 
twory, jeziora pełne wypchanych krokodyli, 
podziemia oświetlone czerwono; te same Wo- 
skowe podobizny sław narodowych, z Bismar- 
kiem i Moltkem na czele. > 

Do nadzwyczajności, o której wspominają 
nawet afisze, należy podobizną Carnota. Cisną 
się też przed nią tłumy 1 za współczuciem mó- 
wią o jego tregiozuym skonie. 

— Panie, czy są w Berlinie ładne kobiety? 
pytam się jakiegoś Niemoa, co obok z zachwy- 


1 n 


im w papier owiniętą buteleczkę z plynem, o któ- 


tuskim kostyumie. Król treflowy przsdstawi legen- | 


© starzec z długą siwą brodą, wychodzący z wady, | 


i 
v brody starca wiszą jeszcze złste rybki, raki | 
| 


OD 53 LAT STNEJĄC " 


PRZEGLĄD z dnia 3 Sierpnia 1894, 


niepowodzeniem i zawodami, rozohował się 5. p.itor, Rainer i Ernest, ochmistrz dworu arcy-| porcie Chemalpo, gdzie motłach znieważpł mi- 
Kwieciński i cpuścii scenę — na zawsze. Ostatni; księcia Albrechta, arcyksiężna Elżbieta, Marya | syonarzy francuskich i anarchia trwała tam aż 


raz wystąpił we Lwowie, po długiej pauzie, w aū- 
dermanows*iem „Gnieżdzie rodzinnem”, przyjmo- 
wany owacyjnie przez publiczność, której był ula- 
bieńcem. 

Krytyka nasza, idąc za przykładem niemie- 
ckiej, która w każdym artyście chce widzieć wy- 
łącznie ten lnb ów rodzaj, wydzieliła Kwieciń- 
skiego do rodzaju lirycznych smantów, Jak  tskie 
separowanie talentów nie ma podstawy, Świadczy 
fakt, że Kwieciński do najlepszych kreacyi zaliczał 
obok ról lirycznych i salonowych amantów.., Hamleta. 

Zmarły artysta próbował także sił swoich ja- 
ko komedyopisarz. Została się po nim doskonała 
jednoaktówka „Lorenzo i Jessyka" i „Trzech my- 
śliwców". Próba udramatyzowania „Pana Tadeusza“ 
wypadła mniej szczęśliwie. W Kwieciński zszedł 
do grobu najlepszy przedstawiciel rcli Gucia ze 
„Ślubów panieńskich*. Pokój jego duszy. 

Tragedya rodzinna. Z Barlina donoszą, że 
w mieszkaniu śŚluserzs Paczowskiego zual.ziono 
obwieszonych : jego samego, Żenę i dwóch synów, 
z których jeden liczył siedm, a drugi dziesięć lat. 
Wzzelkie zabiegi, łby ich przywrócić do Życia, 
okazsły się bezskuteczne. Pufzowski był chory na 
suchoty. 

Zmarli. Wanda z Muszyńskich Paleczna, wdo- 
wa po Śp. drze Paltcznym, matką lekacza, który 
niedawno padł w Krakowie ofiarą swego zawodu 
w kwiecis wieku, umarła w Treuczynie. 

Stan powietrza. T. o 7 rano + 15, w poł. 
+ 18% R. Barom. 759. Nieruchomy. Pogoda, 

Nad stawem pełczyńskim. 

— Dla czegoż pan nie wyciągasz wędki? Toć już 
ryba dawno się wzięła na wędźę. 

— Niech poszoka — ja na nią półtorej godziny 
czekalem.. 


Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstep 50 ct 


Część ekonomiczna, 


i Wiedeń 31 lipos. 
(Z) Giełda nasza zajęła dziś bierze stano- 
wisko; jakkolwiek wisdomośsi z targów za- 


muje się liść, na którym wiedzi żsba. Walet treflo- | granicznych brzmiały pomyślnie, nie mieli nasi 

legendarzego Śpie- | spekularci ochoty wdawać się w nowe trans- 
z egzaltowaną twarzą, grającego ra lutni. |akcye. Tylko kilka walorów stanowiło wyjątek, 
karowy — to bóstwo leśne „Zeszij*, silny, ]a w ich liczbie losy tureckie. Z Konstantyno" 


pola bowiem nedsszła depeszs, ża turecka rada 
ministrów zgodziła się jnź na propozycye ngo- 
dowe właścicieli losów i że wygrane wypłaca” 
ne bądą odtąd w 75°% nominalnej sumy a 
nie 58'/, jak dotychczas. Także akoye towa- 
rzystwa żeglugi na Danaja kupowano chętnie, 
gdyż podobno założenie samoistnego towarzy- 
stwa węgierskiego nie ma wielkich szans po- 
wodzenia. W innych kategorych panowała sta- 
gnacya, & a rent Rężnioś się obie złote i ko- 
ronne, podczas wspólne t ięt 
o 10 ot. niżej. Rok i Ga 

Ostatnie notowania: 

Kredyty nustr. 364*—, węgiernkie 449 50, 
Anglobaaki 163:50, Uniony 265'—, Bankverainy 
13775, Lknderbansi 251*—, Ludwiki 217'—, 
Czerniowieckie 28025, Elbethale 265:—, Renta 
papierowa 98'40, urebraz 9840, austryacku 
slota 12240, 4%, anstr. renta wal. kor. 9770, 
węgierska złota 121-656, 40/, węgierska renta wal, 
kor. 96-—, dukat 689—, 20-frankówka 9'911/,, 
merki 12:22—, rubla 1-331. 

$ Wiedeń 31 lipos. Słpirytna 1780 do 18 —, 
$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 31 lipca. 

Na targu dzisiejszym pojawiły się już 
oferty nowej pszenicy i żyta, która co do ja- 
kcsai bez żadnego porównania są lepsze od ze- 
szłorocznych. W obeo tego cała uwaga kupu- 
jacych zwróconą była do zboża nowego, która 
też w stosunku do starego płacono o 20 do 
30 et. drożej. Pszenica etara tak samo jak żyto 
i inne produkta ponownie się w cenie obniży- 
ły, nia znajdując mimo to odbytu. Piacono za 
zboże stare : 

Płacono pszenicę białą 6'75 do 7:10, ozer- 
woną 6:40 do 6'90, żółtą 6'40 do 6'90, żyto 
476 do 5'25, jęczmień browarny 550 do 6'—, 
na kaszę 4560 do 475; owies 6'00 do 6'50; 
rzepak nowy 900—9'50. Wszystko za 100 kilo. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


I elegramy „Przeglądu“. 


Baden 2 sierpnia. Wszystkie domy w mieście 
przystrojono czarnemi flagami. O godzinie 9-ej 
wieszorein pobłogosławił przeor zakożu ryce- 
rzy niemieckich zwłoki zmarłego arcyksięcia 
w kaplisy domowej w jego wili. Przy pobło” 
gosławieniu zwłok byli arcyksiążęta: Fryde- 
ryk, Eugeniusz, Karol Stefan, Leopold Salwa- 


a m m 


tem przygląda się woskowej grupie tańczących 


bachantek. Nie odpowiada mi. 

Zdaje mi się, że tutaj nikt mi na to nie 
odpowie potakująco. Dopłacam 30 fenigów i 
wohodzę do Dahomejczyków. 

Ogromna wyzłocona szla zalana potokami 
słońoa, ludźmi i gwarem. Muzyka gra jakie- 
gos sentymentalnego walca. Wszysoy palą i 
wszyscy mówią. Białe fartuchy kelnerów prze- 
oinają sale w różnych kierunkach, i coraz to 
słychać stuk kufla i gruby zachrypnięty głos. 

— Bier! 

W sali pełno Dahomejczyków. Przeciskają 
się pomiędzy stolikami ze zwinnością małp i 
karotują. Nadzy są prawie i prześlicznie zbu- 
dowani. Ich czarno-popielaty ton skóry jest 


j atłasowo-połyskliwy i miękki niezmiernie. Ja- 


kaś Venus dahormejska wdzięczy się i gwałtem 
chca sprzedać swoją fotografię. Ma cudownie 


|toczomy tors, a skórę przepyszną. 
| Wszystkie te dzikie postacie mają linie i 


kontury antyków, a twarze oraugutanów. 
| Wodzowie w perkalowych białych pła- 
szczach, W pióraoh orlich na głowach, w bran- 
goletkach na nogach i rękach, skaczą i krzyczą 
najgłośniej. Tańczą z jakąś niedbałą precyzyą 
i z dumą wyciągają ręce po pieniądza. 
Kobiety o silnie rozwiętych piersiach, 
okręconych setkami sznurków, nanizanych ko- 
ściąanymi paoiorkami, w białych myckach na 
pozwijanych niby kwiat hiacyntu włosach, z 
większą jeszcze bezczelnością skomlą o piwo i 
datki. Nie nie słychać, tylko wrzask ty-h dzi- 
kich głosów, brzęczenie ich ozdób i ostre, prze- 
nikliwe śmiechy publiczności. 
Z ulicy dopływa szum miasta i przez szy- 
by wdziera Się do sali przygłuszoną wizawą 1 
bije pyłem dźwięków i barw stłoczonych. . 
Naraz odzywa się tępy drewniany dźwięk 
bębna, jak szary błysk, i te wszystkie czarne 
postacie rzucają się gwałtownym, dzikim sko- 
kiem naprzód, przez krzesła, stoły; iudzie ska- 
czą na estradę i ustawiają się w szeregach. 


HANDEL SUKNA 


pod firmą: 


i Marya Immakulata, tndzipż wielu dostojni- | do przybycia załogi japońskiej. Na mocy tra- 
ków dworskich. O godzinie kwadrans na 10 ej | ktatu, Japonia ma prawo zbrojnej interwencyi 
wieczorem przewieziono zwłoki na dworzec| w Korei i prawo zwierznictwa takie samo jak 
gdzie ustawiły się: jeneralicya, oficerowia ij Chiny. Tymczasem Chiny zajęły stanowisko 
liczne deputacye. O godzinie 101/, ruszył po-j nieprzyjaźne, prowadziły rozowania, wnoziły 
ciąg do Wiednia. protesty, alə równocześnie wciąż powiększały 
Wiedeń 2 sierpnia. Zwłoki arcyżsięcia Wil- | swe wojska w Korei z widocznym zamisrem 
helma przywieziono o godzinie 11 w nooy na| wypowiedzenia wcjny Japonii wiedy, gdy się 
dworzsa kolei południowej. Oczekiwał tam naj- | zupełnie przygotują do walki. Z tych powo- 
wyższy ochtmistrz dworu ks. Hohenloha i czło-| dów rząd mikada uznał za konieczne uprzedzić 
nek zakonu rycerzy niemieckich hr. Poettickh. | nieprzyjuciela, jednakże jak przedtem, gotów 
Aroyksiążęta, którzy przybyli razem ze zwło” | jest przyjąć z wdzięcznośsią peśrelniczącą ak- 
kami, udali sią wprost z dworca do zamin ce- | cję mocarstw. i 
sarakiego. Trumnę przeniesiono do poczskalni Angielska eskadra na ocesnie Spokojnym 
dworskiej i ustawiono na czarnym katafalku, | zostająca pod rozkazami admirała F reenautle's, 
a proboszez nadworny ks, Mayer pobłogosławił | otrzymała rozkaz zgromadzić się na wodach 
ją, poczem złożone ją na karawanie, zsprzężo” | koreańskich. 
nym w sześć karych koni. Karawan otoczony Wezoraj wisczorem odbyła się parada 
był balabardnikami i gwardyą przyboczną. Na | gabinstowa, po której lordowis Rosebery i 
czele pochodu żełobnego jechało konno dwóch | Kimberley konferowali z posłami chińskim 
pachołków z latarniami, następnie oddział ka- {i japońskim. Kursujs pogłoska, że Chiny w 
wsleryi, rycerz w stroju hiszpańskim, poczem |imieniu Korei ofiarowują Anglii wyspę Hamil- 
w powozie dworskim jechał przeor i jsszoze|ton za pomoc daną przeciw Japonii. 
a dostojnik zakonu rycerzy niemieskich. Powstała niespodziawaza ksomplikecya. | 


ojsko tworzyło szpaler. U wrót pałacu oe- Zatopiony przez Japończyków chiński pancer- | 
sarskiego cdebruł trumną za zwłokami wielki |nik „Kowszyng”, Świeżo sprowadzony z An- | 


mistrz ceremonii hr. Hunyady. Złożono ją w|glii i zortejący jeszcze pod komendą maryna- 
kościele nadwornym, a klucza trumny oddano | rzy angielskich, wywiesił w ostatniej chwili 
wielkiemu ochmistrzowi ks. Hohenlohemu. Na | angielską chorągiew, czego jednak japoński 


| nlicach, któremi przechodził kondukt, zebrały | komsndaat nie zauważył. Z tego powodu An- 


się wielke tłumy ludzi. Wszyscy z uszanowa* į glia oskarża Japonię o korsarstwo i grozi su- 
niem odzrywali głowę, gdy karawan prze- |rowemi środkami. Poseł japoński przyrzeka 
jeżdżał. dać wszelką satysfakcyę i oznajmił, że komen- 
Wiedeń 2 sierpnia. Cesarz zarządził szesna- | dent japoński już został powołany do odpo- 
stodziową żałobę dworską vo arcyksięcia Wil- | wiedzialności. Poseł przeczy, jakoby rozstrze- 
helmie. Jutro o godzinie llej przed południem | lano Europejszyków, owszem utrzymujs, że 
odbędzie się w nadwornym kościele parefial- | wysłano vatychmiazt łodzie ratnakowo, które 
nym śułobne nabożeństwo z% duszę ziarłego | wyciągały z wody topieloów. Zresztą dano bę- 
arcyksięcia. dzie wszelkia zadosyćuczynienie, jakiego An- 
isch! 2 sierpnia. Cesarz odjechał wozoraj | glia zażąda. 
osobnym pociągiem do Wiedsie. | Dziś odbywa się narada w admisalicyi. 
Wiedeń 2 sierpnia. Przed zamkiem cesur- | Petersburg 2 sierpnia. Journal de Sankt 
skim ścisk ogromny. Dwie kompanie strzaloów | Petersbourg ubolawa, że przyszio do wojny chiń- 
tworzą szpaler przez który tłumy publiczności | sko-japońskiej. Rosya szczerze starała sią zaże- 
przechodzą do kaplicy zamkowej, w której, | znać nieporozumienie, wezwała obie strony do 
w zamkniętej trumnie złożono zwłoki zmar- | ustąpienia z Korei, a ponieważ nietylko Az- 
łego aroyksięsia Wilhelma. Kaplica przybraza | glia, lecz wszystkie morskie mocarstwa praco- 
bogato w żałobne draperye. Trumsa spoczywa | wały w tym samym kierunku, przeto była waszel- 
na katafalku, okrytym złotogłowiem, nad ka- | ka nadzieje, iż tak potężne pośredziotwo bę- 
tafslkiem uaosi się czarny baldactim, przadj dzie skuteczae. Niestety, zabiegi pozojowe zo- 
trumną leży korona książąś z domu cesarskie- | stały przerwane rozpoczęciem kroków wojen- 
go, kapelusz arcyksiążęsy i kapelusz mistrza | nych. Jejnakża mocarstwa nie powinny się zra- 
orderu niemieckiego; ordery i miesz rycerski | żać tym smutnym faktem, lecz jeszcze bardziej 
leżą na czarnym aksamitnym taburecie. wytężyć swe pośredniczące usiłowania. 
Trabanci i węgierska gwardya utrzymują Tokio 2 sierpnia. Rząd japoński chętnie 
straż honorową. Przy trzech ołtarzach odpra- | przyjmie każde pośrednictwo pokojowe, które za- 
wiają się nienstanne msze św, pobiegnie reslewowi ktwi, a da rękojmię, że 
Na trnmnie złożono wieńca od Casarzo- | prawa traktątowe Japonii będą uszanowane. 
wej, arcyksiężnej wdowy Ńtrfanii, arcyks. Ka- Londyn 2 sierpnia. Mnóstwo byłych ofica- 
rola Ludwika, srcyks. Maryi Teresy, E żbiety, | rów i żołnierzy z różnych nerodowości zgłosi- 
Maryi, arcyks. Eugeniusza i Rainera. W połu- |ło się do posłów chińskiego i japońskiego, ofia- 
dnie zamknięto przystęp dla publiczności. rując swe usłogi. 
imieniu cesarza niemieckiego przybył Lizbona 2 sierpnia. Wiadomości z Afcyki, 
książę Fryderyk Hohenzollern i zamieszkał w | ża Niemcy zająły miasto Kiongą w portagal- 
Burgu. Przybyli nadto na pogrzeb aroyks. | sziej kolonii, wywarła tu nadzwyczajne wzbu- 
Ludwik Wiktor, Otton, Leopold, Ferdynand, | rzenie. i i 
Albrecht Salwator, książę wirtemberski, książę Londyn 2 sierpnia. Z południowej Afryki 
Miqnuel Braganza, prezes gabinetu ks. Win- | nadeszło doniesienie, że Niemcy zagarnęli część 
dischgraetz, ministrowie Wekerle, Madeyski i | ziemi nad jeziorem Nyassa i tworzą tam forty- 
wielu innych dostojników. fikacye. Nadto pozwalają oni Arabom, trudnią: | 
Londyn 2 sierpnia. Japonia polesiła swym | cym się połowem niewolników, przechodzić 
posłom przy rządach europejskich znwisdo- | Przez swe terytoryum i okazują im wszelkie 
mió te rządy o formalnem wypowiedzeniu wcj- | ułatwiania, nawet dostarczają prochu. F 
ny Chinom. Berlin 2 sierpnia. Norddeutsche Allg. Zeitung 
Okólnik japoński wystosowany do rządów | ošświędozą, że władze kolonialne niemieckie 
europejskich szczegółowo wyjaśnia powody woj- | miały prawo zająć miasto Kiongę, albowiem 
ny. Argumenta te są następujące: Skoro w Ko- | ono stał» się siedliskiem przemytników, „którzy 
rei wybuchło powstsnie, Japonia natychmiast | pPrzemycają broń i aminioyę na terytoryum 
wysłała do tego królestwa 2000 żołnierzy i pięć | niemieckie i tu sprzedają je murzynom Miasto 
wojennych okrętów, a to na mooy chińsko- | Kionga jest zupełnie wyludnione i tylko nomi- 
japońskiego traktatu z 18 kwietnia 1885 roku. | nalnie należy do Portugalii. | 
O tej ekspedycyi rząd japoński zawiadomił Petersburg 2 sierpnia. Carewioz w towa- 
Chiny, które jeduek zaprotestowały i wbrew | Tzystwie księcia duńskiego Chrys ysna przy- 
traktatowi zajęły postawę jednostronną, biorąc | był wczoraj do Peterhofo. —— 
w obronę króla Lihui, który wezwał pomocy Rzym 2 sierpnia. Dziennik Popolo Ro- 
obińskiej. Jakoż wojska bogdy-chana wkrocz;ły | mano donosi, że król Hambert podpisał wozo: 
do Korei i wystąpiły nieprzyjażnia względem | "aj dekret, znoszący stan oblężenia ną Sycylii. 
Japończyków. W ten sposób Chiny, zamiast Wiedeń 2 sierpnia. Dwudziesty dragi mię- 
działać solidarnie z rządem japońskim, jaż to | dzyaatodowy targ zbożowy odbędzie się w ro- 
postanawia traktat, okazały się sprzymierzeń- | tundzie w dniach 27 i 28 sierpnia. 
cami króla Lihui, a wrogami Japoni. Dnia Fiume 2 sierpnia. Eskadra niemiecka pod 
12go lipca rząd pekiński wezwał wojska japoń- | komendą kontradmirała Hinkego, składająca się 
skie do opuszczenia Korei na tej podstawie, iż | z Sześcin pancerników i dwóch krzyżowców za- 
powstanie wygasło, ponieważ jednak było to | witała wczoraj do portu tutejszego. 
niezgodne z prawdą, albowiem kilka prowincyi | _, Meran 2 sierpnia. Arcyksiąże Albrecht 
koreańskich znajdowało się w rękach powstań- | Odiechał do Trydentn. 


ców, przeto wezwania tego Japonia me mogła . 
usłachać, a to tembardziej, że same chińskie Nadesłane. 
Okulista 


wojska nie otrzymały rozkazu ustąpienia z Ko- x 
Dr. Adam Szulisławski 


rei. Nejlepszym dowodem rewolucyjnego poło- 
b. asystent prof, Wicherkiewicza, ul. Hatraańska 10. 


żenia rzeczy w Korei jest to, że zaraz po 
12-tym lipca powstały krwawe zabn:zenia w 
Przycisza się w sali. — Zweite! Vierte! Sechsts! Siebente ! — 
Jakis Niemczyk z twarzą głodomora opo- | wołają przyciszonemi głosami. Węże wysuwają 
wiada monotonnym głosem treść przedstawienia. | się z zoszyka i leżą przez chwilę nieruchome, 
Skończył, a muzyka uderza w koiły i ja- | wyciągnięte na podłodze, 
kieś długie niebalowe piszozałki wyją przera- Cały Dahomej skupiony w półzole zaszy- 
źliwy hymnu czy pobudkę. Z chat stożkowych, | na śpiewać. 
krytych trzciną i stojącyph w cieni rudawych, Nosowe dźwięzi płyną spokojnie, a z ja- 
powiędłych palm, „Wysuwa się zbrojna kohorta | kąś trwożuą akceutaoyą. Kołyszą sią wszysay 
amazonok dehomejskich. | w powolnym rytmie melodyi coraz przacią- 
Każda postać to arcydziało muskulatury | glejszaj. Nozdrza zaczynają im diga, A ró- 
wspaniale rozwiniętej i pozy. Nagie torsy i nogi | żowe białka ooza błyszczą coraz mooniej 
połyskują tą dziwną czernością, a krótkie tu- | bo węże wyprostowały się prawie i za-zy- 
niki, zróżnobarwnych pasów zeszywane, pstizą | nają po jakichś skośnych liniach, cos w ro- 
się świetlanemi piamami na czarnym tonie | dzaju tańca. Ioh długie i zielonkowata cia- 
skóry i jasnej dekoracyi głębi, przedstawiającej | ła wiją sie, podskakują i z sykiem opidzją na 
ad: 7 r Tr podłogą. 
uzyka gra maraza, a ten szereg ciki he- Ten śpiew, niby zahyy : rzmi 
banowych, wyciągnięty, prostym i sztywnym | coraz size Ruas tn zadko a 
krokiem, z blaszanemi strzelbami na ramionach, ziemię, wężo jak piorun opadają na niago, ale 


RAL 


oaza 2 


wykonywa różne ewolncye wojskowe. Czerwo- 


ne, obrzękłe twarze Niemców z pierwszych 
rządów zaczynają przybierać ton fioletowy i 
napływać zachwytem, ręce się wyciągają do 
oklasków i z setek gardzieli wydziera się mo. 
ony ch opowaty okrzyk radości: 
— Bravo! Bravo, Dahomeys! 
Szeregi ustawiają się w głębi, bo na front 


estrady wychodzą dwaj czarodzieje czy kapłani | ş 


w białych płaszczach. 


Jeden ma potwornego bożka, ciosanego 
barbarzyńsko z drzewa, a drugi płaski koszyk 
trzcinowy i długą z trzciny piszczałkę. 


„ Ten z bożkiem, umieścił go na podłodze | noszą potrójną ilość piwa. Muzyk 
i zaczyna lekko okręcać się dokoła, a ten dru-| walca, na scenie jakieś pochody 


on, szybko jak myśl, wysuwa cię, zrywa sobis 
płaszcz u ramion i zaczyna nim powiewaó w 
około. Stanęły ogłupiała, mała oczki zaczynają 
im żółiawo świecić, jak płomyki i z sykiem 
rzucają się na niego; wymyka się, skącze na 
jedną z chat, węże biegną za nim; ozspie się 
palmy i żałośnym, przeciągłym głosem zkczyna 
śpiewać, okręcają mu nogi, i te długie a pła- 
kie głowy chwieją się w słońou i pełzają po 
nim z sykiem. i 

Swisnąl, i długie ciała opadły na ziemię, 

Sala znowu zabrzmiała brawami, ociarają 
sobie spocone z emocyi czoła, a garsoni przy- 


R zdowu gra 
, ZąbZWY, 


gi, podniósł wierzch koszyka, przysiadł na |tańce, skoki. Potem czarodziej zaczyna reli- 


ziemi opodal i zaczyna wydobywać z trzciny | gijny taniec. Rzuca się na 


niezmiernie piszcząca, a silne tony. 


ziamię, 


koziołki, bije głową o szeregi, WYWCAJE 


wyje, zaczyna 


— Węże! Wąż! Serpent! — Wołają na sali | toczyć pianę. Ten tłum czarny zakołysał się 


i coś, jak dreszcz przebiega wszystkich. 


Piszczałka ciągle śpiewa, a w jej takt za- | po nich, zapomnieli 


gwałtownie i skłębił, Jakiś powiew przeszedł 
na chwilę, gdzie są i po 


czyna także śpiewać ten tańczący, którego wi- | co, bo podnieśli ogromny krzyk i za wzdętemi 


dać płaszcz niby koło białe, olbrzymie, tak | piersiami, 


szalenie prędko się kręci. 


j i, z błyskawicami w ocząch, rzacali 
się na ziemię, bili się kolbami, ozołgali na! 


JAN WALLACH I SYN ""*" 
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Lekarz dentysta Mark 
dyplomowany na wszeclnicy wiedeuskiej, oráynuje W Swa- 
im atelier dentystycnem przy Placu Miaryackim 

I. S (kamienica księsia Ponińskiego, obok Ditmara). 

Sporzadza sztuczne zęby i szczęki cała, oparta na 
ciśnieniu powietrzą podług najnowszego systemu. Ból zę: 
bów usuwa szybko za pomocą środków niezawodnych, wy: 
konuje wszelkie operacya bez bólu ań pomocą kokainy, 
zanieczyszczonym zębom powraca naturalng barwę, zepsute 
goy plombuje złotem, srebrem, cementem do glazury po- 

obnera. 


Amianas 'MMISSZKANLIA. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. B. Madeyski 


b. slew asystent klin. lek. uniw. Jagielońskiago 
lekarz chorób wewnętrznych 


mies:ka obecnie nl. Akademicka 1. ŁO, ordynuje 
od 8—5. Telefon w cukierni Wgo F. Grossa w parterze, 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 
były uczeń szkoły barlińskiej, przeniósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa, ordym. przy uł. Sykstuskiej |. 28, 

(stara poczta), parter od gods. 9—1 przed. i od 2—5 

popoład. W niedziele i świeta od 9—12 przedpołud. Na 
żądanie sztuczne zęby sposobem amerykańskim. 


Spacyalista chorób stórzysh I wsnerycznąch — 
Dr. Kazimierz Podlewski 


b. lekarz na klinice prof, Fourniera w Paryżu i Leseara 
w Berlinie. 
ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5. ul. Chorążczyny 16. 


DONIESIENIE 


dla informacyi P. T. Publiczności p:zyjeżdżającej do 
Lwowa na Wystawę krajową. 

Wskutek porozumienłą się Dyrekcyi powazechnej 
Wystawy krajowej z Gremium lwowskich oberzystów, po- 
stanowiono utrzymywać na dworcach kolejowych we Lwo: 
wia wspólne „Biuro kwaterunkowe, w którem, 
dla dogod tości przyjezdnych, znajdują sie cenniki po- 
koi gościnnych hoteli lwowskich, rezerwo» 
wanych dia Gości Wystawy krajowej po 
cenach zwykłych. 


Lwów, dnia 1 sierpnia 1694. 
Gremium Oberzystów Iwowskich. 


a me mm > mkw A A a OZ DA 


ZA. JONASZ 
Żem bankowy 4 kartor zymiazy 
tai Kwowia, ilca Jagieliohska 1. B, 


4a kupuje i aprzedaje wszelkie papier 
wartościowe i monety pa rajdokłaczie, 
agymą kursie dziennym R 


PROMESY 


do wszyrtkich clągaisńú. Ubezpleczenie losów od 
Bteaty przez wyłosowanie al parci. 
Zlecaaia z prowincyi wykonuje miasgłocznie bəz 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygraua w kwocie 50003 złr, w. a. 


| 


Rok założenia 1853. 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy i kantor iany we Lwowie, alioa 
Asroła Tadriko IS; 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiəry wartościowa. 

PROMESY do ciągnienia £6 sierpnia 1394 na 

8*|, losy austr. zkł. krad, ziamsk. I En. po gte. 

1:60 wraz ze stemplen. Główna wygrana 10).000 k, 

Losy wystawy krajowej po 1 złr. 

Wydawnictwo gazsty Lozowań „NADZIEJA*. Pre- 
namera:a roczna UMO. Na prowincji zł. 1'80. 
Ztecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 

odwrotną pocztą. 


a-ha | SH 
p JA x e OPO WRO WEEENRYRAEERRARYK, 
——— RÓ Z Z Z NE 


lwów dnis 2 sierpnia, (4 Izby handlowe). 


keye za sztnkę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 31650 do 2195). Kulej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 300 si. w. 2580,— do 383—, Banku hipotecznego pe 


200 uł. w. m 410:— do 440— 


. w £lv, lat. 97.50 do 
de ni Ioa. a s r R gio 4 
igi za 1 io, usu prop JA 
4'|, £660 do 97.30. Bukaw. fanduszu pada cj 
101'80 do 10850 Kore. banku krajowego 5%, w. a. IL em. 
10480 do 103:—, Pożyczki krajowej 6'|, 105-— do ——, 
4| *, 100—do19076 <", zrałm 1991 8650 do 97:20 4|, 
a roku 1898 9650 do 9720. 

Fienety. Dakat cesarski 5'85 do 596 Ngpolsos- 
do £85 do 9:95 Pólłimperysi 1015 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrmy osy puyłarowy 1.32—do 1.35— 
rek niomieckich £080 dn 8140. 


130 mse 


Wiedeń dnia 2 sierpuia, (godz. 11 w połada. 
Kredyty 864.—, krad, węgierskie —.—, Anglob. 
164—, Uniony —.—, Bunkvereiny —.—, Län- 
derbanki 251.—, Akeye tytoniowa 211. —, Staata- 
bahny 851 65, Lrambardy (z zap.) 109.25 Eltethale — 
Renta papierowa —. —, Renta węg. 40/, kor. —'— 
Renta węg. złota 40/, ——, Alpiny — —, Marki 
61:11' Losy tar. 


umowna aa 
brzuchach w około bożka i dzikiemi, wrzaskli- 
wemi głosami wyli. 

— Ell! all! Ma-ak! 

Zacząli doszakiwaó na front estrady i 
wytrząsać blaszanemi szablami publiczności. 

W emli zamieszanie, ale po chwili już 
cała się trzęsie oklaskami i ten europejski, 
wielkomiejski motłoch, rozpływa się z uciechy. 
Podrażniiy te biedna czacne twarzs zapasione 
ciala, targnęły za stępione nerwy — i oto 
wszyscy biją brawa, kufla stukają, zapał pod- 
noa sią do zenitu, bo teraz na estradzie udają 
bitwą i rcbi się zamęt i hałas niewypowiedzią- 
ny. Szoząk pałeszy, głachy łoskot kolb, miesza 
się z głosami orkiesiry i dźwiękami tamta- 
mów, piszozałok, a te bębny podnoszą głuchy 
turkot i splątane z krzykami dzieoi, biją stra- 
SZĄ WIZAWĄ. =- 

Siońos oztataiemi blaskami cówieca te 
wszystkie czarne i białe ciała i złoci czerwo- 
nawo szczyty skał takturowych, ubranych 
czaszkami Z „papier-machó*, Smieją się te 
ozaszki i WysSzoczerzają papierowa zęby z tej 
podzufisowej wysokości, a pod niemi ogromna 
sela trzęsie się od krzyków, śpiewów i na- 
woływań; misni się wszystkiemi odcieniami 
złota, purpury i hebanu. Dzioy skończyli 
przedstawienie. 

„ Tylko tych dzikich oiał, tych błysków 
wilgotzych źrenis na dźwięk śpiewów swo- 
ich — i tego szalonego, bojowego wrzasku, 
co zatrząsł nimi i omal nie rzucił w zą- 
męt walzi z blademi twarzami, nie było w 
programie. 

.. Wymyśla im, aż siny ze złości aranżer 
widowiska i zakazuje podobnych dodatków, bo 
się publiczność przestraszyła. 

Wódz, z cygarem w ustach, śmieje się 
teraz i wyciągając do widzów swoje fotografie, 
woła w kiepskiej aagielszczyźnie : 

— Panowie! kupujcie fotografie wodza Da- 
homeju ! Kupujcie! Tylko po jednej marce... 

adysław S. Reymont, 


— kynek liczba 33 
poleca się. 


o .  — ER E a o i > —-ab JEOBOWEMIACQ 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 


PAWŁA WAIGREMONT. 


(iąg dalszy). 
— To pani pie wiedziała, 


siłar. go o wręczenie pietiędzy 


takim spokcjem, jak gdyby wypłacał mnie 


ost biście. 


— Czy pani gotowa powtórzyć to oświąd- 


czenie przed sądem: ? 


-—- W każdej chwiii. Nadto opowiem PARYŻA | 
kie szczegóły zamzchu na moje życie, ze wska- 


zaniem nazwiska zbrodaierki. Ja 


nawiścią. 


suemie on uwolniony bez zr łoki, 


Pauline, usłyszawszy te słowa, podstąpiła 
bliżej ku rozwawiającym. Ach, więc nareszcie 
odzyska to dziecko jej syna, tax poszukiwane, 
upragaione.. i już ra zrwsze.. gdyż nie opu- 
šal jej wiącaj i zamknie jej powieki... 


— Wiąs będę mgła "ojechać 


Mazas — zapytała — i zawieść do siebie? 

— Niech pani baronowa przyjedzie do wie- 
zionis o godzinie ósmej, s wszystkie furmal- 
ności będą juź załatwiona i więzień zostanie 


pani wydsny, `` 
XLII. 
Pokuta. 


P. Jacobsen i Teresa po powrocie do sa- 


g 


JOKAŻ 


że weksel p. 
Clarksona można było zdyskontować w Paryżu ? 
Nie wiedziałam i właśnie dla tego wrę- 
czyłam Robertowi przysła*e przez Anglika pe- 
piery i dołączyłam list własny, w którym pro- 


2| 8. PIELEGKI & Cama. 


Robertowi z 


nie będę się | 


sercem p. Jacobeen. 


po niego do | tem, moim zb*wcą 


kolwiek strasznem było moje przerażenie, giym į nej, Olivier Jacobsen, zaręczony był z waszą | wała jug tego nowego nowodu, aby być prze-! zechce nawet patrzeć na cisbie? ' 
niespodziewanie została pochwyconą w łóżku, | matką. Podczas pobytu swego na Autylach kouazą, że Robert jest jej wnukiem. Własne! 
ona zastały Helenę yłaczącą w obięciach Na- |a późciej uozuła nóż zagłębiający się w mam | spotkał istotę tak podobuą do panny i 
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robane zgiezaomie u WIKI 
drukiem 1, et. nd wyraz”, Ha- 
ntr zaś drekiew 3 ot, o 
Zanbkemite mthi uiskiejene Niemo 
jowukiazo, zbadane przen miejskie labora 
tryum, *ą do sabyzia wa wamystkich tze 

fikech, 653 
Bilety ma wystawę po cenie 
blokowej, katalogi i pluny wy: 
stawy, przewodniki polskie i 
niemieckie (Hra Zippera). Lo- 
sy. pamiątki, sprzedaję tak w 
biurze miojem ul ¥ arola Lu' 
dwika 95. Kk i w kiosku na 
wystawie (obok. bramy głów- 
nej). Zamówienia z prewincyi 
za gotówkę inb za zaliczkę L 
Plohn, bwów ul. Karcia Lud- 
wika 9. Na porte ZO et. przy 

zamówienin większem 35 ct. 
20 {t Porcya zneb omitej # awy, 38eko 
C a lądy, lodow, polec rukieznia 


Józefa Zimm»zra 
na Wyst ie. 
Furtepismy, pianira, cyty najtupiej 
Żatlńskiego 6 Kainowski, 2184-20 
Dwa garnitury mebli x-lonowych 
szrredam. Pracownia tap'cerska Szczur 
kowskiego Lv ów S;katuska 10. 2219 1:1 


Za złr. przerabiam każdy najmoa 
niej ziy materac, stare kołdry do prze 
rabianie 1 vckrycis przyjmuje wełniane 
atlacy i drelichy poleca najtaniej Józet 
Schuster Lwów, Kopernika l. 7. 1709 


A! BUMY 


rajnowszego fasonu starannie 
wykcńozone 
obrazy i obrazki świętych, krzy- 
żyki, witrażyki itd. 


w wielkim wyborza pr leca 


Wine. Kuczabiński 


skład książek do nabożeństwa 
WE LWOWIE 


ulica Karola Ludwika I. 3 
w podeórzu na l6+0 
Uprasza o łask«we zwiedranie 
składu. 


| i O A oc pn c 
Sranisław Morszowski Lwów 
Earola Ludwika 8 skład fortepianów, pia 
nin, barmonium, instremeatrów samogra 
jących, (symfoniów, ari«ondw etc.) Na 
raty, Cenniki gratis. 1919 9—2 


Wyśmienite kawy we wszelkich 
gatunkach, świeży tansport otrzymał i 
poleca mejtaniej handel korzenny Leo- 
narda Seleckiego ul. Batorego l 3 w: 
Lwowie. 


Browec piwny zaraz do wy 
dzierżawienia. Wiadomość w 
Zarządzie dóbr w Ryglicach 
poczta w miejsca. 2iuU9 5-6 


Doświadczone Sekreta 
SMAŻENIA 


CURN (N 


Wydanie czwarte 
F'lorentyny i N7 anay 
Obejmuje 
niezrównany sposób smażenia 
„PORZECZEK: 


czerwonych i białych. 
tak ża 


nawet „a 
na Spirytusie, Occie lub Winie 


Cena 50 cent. 


Po przesłaniu przekazem poczt, 66 cnt. 
iskutecznin przeryłke franco — Drukarnja 
nar. W. Manieckiego. — Lwów. 

Ekapedytorka rutynowana, z egza- 
minem telegr ficznem, poszukuje posady, 
wzg'eduie Admin stracyi. Ząłoszenia do 
poczty w Jawiszowicycn. 


w St:zsłkuwie p, Stryj. 2213 1? 


Na sezon kąpielowy. ——— — 


dla Zakładów klimatycznych i Stacyj wa» 
kacyjnych poleca 
Fabryka CA AROWNYU 
M. Grzybińskiej i Społki 

wę Lwowie, gmach teatuzlny wyrcby swo- 
je w najprzednić jszym gatunku. 
Wysztki cio kilore pocztowa wraz 

z ofrankowaniem Ło zł, 2:26. Przy więh 

szych zamówieniach odpowiedny opust. 


Ud 5 lat istniejyca wo uwówie 1 koącea, 
indowa prywatna szkoła 4-kiasv 
wa przysposabia uczniow do szkół 
średnich. Wpisy rozpoczynają się 1 
września, Blizszych szczegół 7 programu 
pauki udziela prof. Wajgłel przy m. Pie- 
karskiej 8 22162 8 


Poszukuję ogrodnika 
kawalera, Etóryby by! zarazem sł ażącym. 
Zyłoszenia adrusow»ć do rarządu Podolicy 

poczta Rożnów, 2211 3-8 

|| Cnpni--pod , CKZEDMAJ 
„Hotel Garni“ Koruna mi. 
„„ 10 ulicą frybanalaka we Lwow.e po- 
leca widne, elegancko urządzona pokoje 
gościnne oi 60) ct. 1 wyżej za dotę 
wraz z pościelą Watna restauracya w 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza. 


złe, 50 ct. kosziujw dobrza wyraegulo 
SE: nielowy Z gerek 1emoatoir my 
ski (ż lemia guarancya) Wraz z łańsaaz. 
kiem psncerzowym lgb krótkim. Remon 
toiry srebrua krito od 8 złe. pos Awszy 
Zlecenia z prowinoyi wykcnsju za nade- 
słaniew kwoty lub za zalicza pocztową 
Jozef Goldman zszarwia trz We LWO 
wie. ul, Halicka 15, 2180 6-10 


Odpowiadnialny redaktor : 


r ZPR e 


Centralne Dicro pośreunictwa Budyń 
skiej Lwów Rynek %9 umieazczą wszel- 
kiego rodzaju dołorową służbę. ZOOL 2-3 

Nauki bulałteryi podwójnej 
udziela O S O B N O za porozunmucnism, 
4BIORUWO w kursach spacyslnych (dla 
Pań odrębniej, zakłada sspgi, przeprowa” 
dza skontra, juformuje L, E. Vvltze, Kra 
koweka 7. 580 


Waoław Masłowski 


diny, Juanitę zas 
niach twarzą nierrchomą, pegrążorą w sobie. 

Psulina, spos'rzegłszy tę, która wyrządziła 
jej tyle złego, ne mogła przytłumić w sobie 
oburzenia i poirzeby zemsty. 

— Nie — zawcłała — tak być nie może... 
Helena żądała, bym odprawiała prokuratora... 
nie ohciałam sprzeciwić się jej, lecz nie myśl 
zbrodniarko, žem ci przebaczyła. Nim cdjadę 
po Roberia postaram się, sby p. Gervais od- 
wiózł cię do więzienia. 

— I dobrze uwzyniez mateczko — dorzne ła 
Teresa — bo one powinna ponieść karę.. prze- 
baczenie byłoby z naszej strony słabością... 

— Tereso — odezwała się Helena, usuwając 
się z objęć matki — nie zastanowiłiś się nad 
tem cœ š powiedziała. 

Juanita wzruszyła ramionami. 
wszystko obchodziło, gdyż powzięła już posta- 


— Ty Tereso — mówiła dalej panna Roche- 
belle — jesteś mniej interesowaną w tej spra- 
wie niż nasza matką chrzestna, a w każdym 
razie nie wiesz, jaki węzeł łąszy Robetta 


— Ale wiem jedno — odrzekła margrabia — 
że Robert był moim przyjacielem, moim bra- 


trzycy cierpiał tyla, ile tylko człowiek na zie- 
mi wycierpieóć może. 


DAD) ODDADDADZODÓO =N, 


Najrozmaitsze sposoby. smażenia | ma « 
łalaret, Marmolad, Konserw jaa 
Wszelkich najwybredniejszych Owoców razet naj+łahszym osobom mo 


Podam 


PRZEGLĄD + dnia 3 sierpnia 1694. 


siedzącą z ukrytą w dło=| ciele, 


CZON 


Zimą 


Go ją to 


życiu 


z 


i że tyiko z winy tej k- 


RĘKAWICZKI 


9 
Q 
Y e 
H 


a osób trudno Na sozon 
trawiących! 
W a 


g LIE! 
TĘ 
+ AJ 


Makati 


we wsz lkich gatankach, wyrabiane wy- 
łącznie na jajach pod gwaran. 


4 cyą sprzedaje 
Pierwsza parowa fabryka 


wyrobów spożywczych ś 


w Bogdanówce pod Lwowem 


poczia dworze kcleiowy Lwów, właany| Śl 


skłąd i sprzedaż we Lwowie plac Ha 
„.licki nl. Wałowa 1. 9 


kilknset atmoster, wskutek czeg 


A gą być polecore. 
Wystawa krajowa, pawilon prze- 
my towy Nr. 559. 


Prawdziwą francuską 

PSZENICĘ 
sprzedaje do tegorocznego ozime 
go zesiewu. 
loko Litiatyn 10 zł. Pszenica ti 


1133 1—2 |niepodlega wylęsaniu, ziarco pię: 
- fszenicę i żytonasienne spre ENO Z kopy mieraego snopa wy- 
daje Za:ząa dobr Jalsaca br. Bromickiegojdaje 11O kig, Bliższych informa- 
ayi udziela: Zarząd dóbr Litiatyn 


poczta w miejscu. 


Przeciw muchom 
mrówkom i wszelkim owadom 
wyśmienity 
PAPIER na muchy 


| Trzaski (Lignum qugssiae) 


LEP 
Gaza do okien przeciw muchom 


poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 


BS" Ma sezon szkolny 


polecam : 
Lakier czarny matowy 
ne i 


TABLICE SZKOLNE 
wyrobu 22023 
Fr. Kremliczi w Pra:lzo 
(Wyłączny skłąd dla Galicyi), następnie 
Farqkę czerwoną do ciągnięcia linii, 
Kredę do pisania, Gąbki, Kredkę 
kolorową lip. 
po cenach najniższych 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


— Ale ty, matko, nie 
ją kocha! 

— Och! wiam bardzo dobrze. 
— Nie tak jak ja wszakże. 
tuż obok mnie na poddaszn i precował, by stać 
jej godnym, patrzałam wtedy na jego wysiłki. | wołały Nadina i Teresa. 


szczoty w pocałunku macierzyńskim. 

Paulina, słuchając tej gorącej obrowy, 
płaka!a rzewnemi łzami 

Ale i inna osoba płakała również, inna, 
której drgująca konwulsyjnie twarz ukryta była 
w dłoniach, a po której policzkach paląca, 


Jaka? 
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Oglądać proszę wyroby tej firmy i przekonać sie © ich dobroci i taniości. 


Va przeowitych Gospodyń? . 
EE KORA MA kąpielowy! 


fabryka urządzona wzorowo, hrzera 
jasto przy olbrzymiem ciśuięcin| % 


sze makarony sg tak lekko strawne |; ? 


Cena za 100 klgr.| 
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Papier s fsheyki Bragi FiiMkowtkich w 


jestto przecież niczem w porównaniu | Cruz, że on, głęboko zak. 


z tem, co wycierpiał Robert, zamknięty w wię- ; czonej, zapomniał o niej nia zapominając, zdra- 
zieniu i oskarżony o tak straszną zbrodnię.. i jdził ją, nia zdradzając. Nie będę mówiła o tym 
do tego spełnioną na kim? Na mnie, siostrze | związku i o nagłej jego śmierci. Nie lubie znę-| tym względem żadnej wątpliwoś:i. 
tej, którą ukochał nad życie... 

— To prawda — rzekła łsając p. Jacobsen. |ich winy i pomimo pragnienia zemsty. Dosó|! zapytała Nadina. 
— Ta mała zapomina jle wycierpiał jej narze- | ża ci powiem, iż ze związku tego przybył na 


cać się nad zwyciężonymi, 


! swiat syn, 
wiesz jeszcze jak on 
N Ten, którego Olivier pol 
chwilach swsgo życia? 

Gdy mieszkał 


nie palił w pieen, latem nie wychodził 


| na, która od kilku chwil 


| 


sierocem nie dozrało nigdy uvcku pie- 


— Więc to Robert jest 


| 


f las więc narewroie... 
Wiadomo ci, ze aya mojej matki ohrzesń- | 


KRAWATY GALANTERJA, 


MEBLE 
z rogów 
jelemch |ę 


KARABELE 
PASY SŁUCKIE, |$ 
RAPCIE, GUZY, KITY. 
AGRAFY, KOŁPAKI. 


MATERIE 


na źupany 


—— 


nia 28 września. 


| Główna wygrana SO OOO zł. 


Losy pelrcają: A. Schellenberg i Syn, M. Jonasz, 
Kitz i Sztoff. 2235 
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JAN IHNATOWICZ i 


poleca niezawodne i wypróbowane 
śzodki do wytępiania owądów domowych 
MIANOWICIE : 
Ziólka antimolowa 
do przechowywania 


futer, 
Pudełko 38 cnt. 
MIKOTON 


niezawodny środek do 
wytępiania pluskw. 


Flakon 50 ct. 


FENILIN 


do wyniszczania moli z 
zarodkami w sukniach, 
i meblach, Flakon 63 ct. 


GRYLON 
wytruwa szwaby, kara- 
kony, stonogi świerszcze k 
szczypawki, karaluchy, Paczka B, 10 ot. 
prusakuitp, Fleken 36 ct, Flakon 20, 30 cnt. 

We Lwowie: przy nl. Kopernika |. 8, i przy ul. Halickiej róg Bo: 
mów. W Krakowle: 


Papier antimolowy 


ochrania od moli futra, 
suknia, portyery, firanki 
1 meble Sztuka $ ct. 


Proszek perski 


do wygubiania pcheł 
it. p. 


Soyka 
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o, k. aprzyw. fabryki 
światowej Sławy 
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stara Ji 
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wsgierzk/e, hiszpańskie i amid 
francuskie, e” T 3 
£oniak, Likiery | LE aCZYNIA 
|statewe A desoro me 


4a ER -A km we sobra chińskiegu i alpaki 


FU NE Pe" 
TRE RATE a N czystego miki: 
chińską i rosyjską a porgussrdem długoleiziej treme 
poleca poleca . 7 
K ARDL R AYER 5. A. Christiana Następca 
we Iwowie W. BILIŃSKI 


EO PG. | wa Lwowie wii Hetreańsku L 2 


| Odznaczone wina przylądkowa! 


(18 złutych i srebrnych medali, badane przez pisrwsze eurofej- 
skie pow:gi, polecone jako lecznicze wina pierwszej jakości. Zna- 
komite wina śniadaniows i deserowe, 


Dla każdego miasta szuxam rzeteluej firmy z najlepszy- 
mi refereżcyńtni ceiem odbioru na stały ruchunek o 


parcięm reklamy. Oferty pod 
C. Plant z Capstadtu Hamburg Dovenhof 14. 
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— Syn! Wnuk naszej matki chrzestnej |... 


— Ten sam — poważnie odrzekła Helene. ' 
— Więc on nie umarł” — jednocześnie za- | spokój jego życia. 


w żyłach jsgo płynie krew Jaocobsenów. 


Niedobra matko moja chrzestna, przyby: 


chany w swej nacze- 


jakiekolwiek byłyby 


—— 


Helena mówiła dalej: 
— Przeprowadzone na żądanie p. Jacobsen | 
śledztwo przez p. Głervais, nie pozostawiło pod 


A cn czy wie o swam pochodzeniu? — 


4 


— Nie, mamo, i nigdy nie powinien się do- 


wiedzieć. Szlachetne serce mojej matki chrzest- 


ecał jej w ostatnich 


m 


zaczęła się domyślać 


tem dzieckiem? nazywał cię 


jmastą, i czy przebanzy oi on wtedy, gdy do- 
Panlina nie nie odrzekła. Nie potrzeko- ; wie się, żeś to ty oddsła ją w ręce kata? Czy 


Ona ma słuszność — szepnę 
Ale gdy margrabina wypowiedziała to; płacząc — ale jakże mi ci 
na przechadzkę. Nigdy nie pozwolił sobie na | słowa z niezmiernem zdziwieniem tylko, Nadi- | to przed nim cała życie. 

żadrą rozrywką, na najmniejszą przyjemność, 
nie zaspokajał nawet głcdu i tylko dla tego, | 
by mieć czem opłacić jaki model, by niə być | 


Wigo czegoż oi 
Otóż mateczko, jeżeli pójdziesz za głosem 


uczciwym i trulno byloby sobie wytłómaczyć | tak nazwał. I on powtórzył ten wyraz nainu- 
szlachetność jego charakteru mie wiedząc, że | ralnie i z taką dobrą wolą, z takiem rozcze- 
|wnieniem w oczach, iż można było sądzić, ża 


tak całe życie, lub że wiedział, iż 


— Tak — cdrzekłe Helena, pochylając głowę. | krew twoja płynie w jego żyłach. 
— Ach! — zawołała Teresa. — Ależ on rze- | 
czywiście podobny do ciebie, matsczko. Nie zu- | 
pełnia jeszcze odzyskałam zmysły, więc nie za- | swego gniewu i oddasz tę zbrodniarkę w ręse 
gorzkie lzy staczały się na konsolę marmurową. stauawiałam się nad tem. Ale podobieństwo to | 
— Wszystko eo opowiadasz — odrzekła He- | jest uderzając i pamiętam, że gdy mieszkałam 
lena — wiadomo jest dobrze mej matce chrze- ; jeszcze na Montmartre i byłem chora na tyfus, 


otrzeba więcej? 


sądu, to zkąd możesz mieć pewność, że wiądo- 
mość ta nie stanie się publiczną? Snokój Ro- 
| borta zależeć będzie od jadnego słowa Urszuli 
stnej, gdyż opowiadałam jej o tem nie raz. Ale! a Robert nachylił sią raz nademną, to pomimo, | Renaudin, niezręczności aganta, lub cd -proste- 

Wierz, że chciała mię zamordować. Gdy | pozwólcie mi nareszcie przyjść do słowa. Jest| iż byłam w gorączse, powiedziałam, jak mi to 
nie ulało się jej to na Montemarte, usiłowała j jedna rzecz, o której nie wiesz i nie domyślasz | późaiej powtórzył Andrzej, te słowa: ` ` 
w pałacu Rvchebelle albo pogrzebać mię ży- | się nawot, a powinnaś o niej wiedzieć. 
wą, lub otruć. Opowiadsła mi o tem dr. Stein- 
kem. Lecz cóż to wszystko dziś znaczy? Jak- 


go wypadku. 
Dalej, pomimo wiadomości o zbrodniach 
swej matki, zawsze pozostanie ona dia niego 


ła Paalina, 
ężko będzie ukrywać 


zz 


de Santa- i sarce dawuo jej to powiedziało. 


Sukiennica 1. 20. Czermiowce: Rynek 2. | X 


Francuskie 'T'U TEKI 


z watą odiłuszczona D a Brunsa w każdym 
muasztuzu 1000 tutek SANITAS w elez. 
pudełkach słr. 180. Paskawe zlecenia na 


(Ciag dalszy nastąpi). 


Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
EB > KA U MM [> M RIEDEL A 
o wa Lwowie, pl, Maryacki .10, 
polecą najlepsze gatunki 
kor pko np 


oyi pocztowej 4?/, kilogr. w woreczku: 
Ruztorioo r .  Đ.— pół kila —,80 


poleca 


HERBATĘ 


zbior majowsgo ; 
h kl, Congo zir. 1.69 
Souchong czarna 3 


„ zbiór majowy = | Guba grubo rdarniata 9.560 a >< 
Kaysew czara 4'--- | (leylon zielona x ty 9 7 Las 
dnia 10.40 1.04 

Melange de Lond.d, ~ n n prea M 
©) ba złarniaia 10,75 1.08 

w; 5 D » gru " 
uj Ta s » „ perłowa 10.36 1-08 
Wyslewki najiopsz, | Mocca arabaka aromatyczną 10,76 „y 1,06 
Barbat a.  „ 1°80 | Jawa stota 10.76 É 1.08 


2261 GW Opakowanie nie.liczy się. TRE 
Zmmówiania x prowincył wysyła wip odwrotną pocztą. 


Nie trzeba już papieru cygaretowego do patentowanyci cygarnicz :k 
mego wynalązka, które są wolne od nikotyny, 084Cz ędzają zatem zdrowie i pieniądze. 


Wyiłączna sprzedaż w handlu pod firmą 
JOZEF E IE L 
wo luwowie, ul. Sobłeakieze l, 6. i na Wystawie (w pawilonie Przemysłowym 


rupa XV). 

Poleca zarazem swój bogato wyposażony skład cygarniczek z różnego rodzaju 
dezew zagranicenych, trdzież p'awdziwia bursztynowych i piankowych : fajsk, cybu- 
chów z badeńskiej wiśni, sntypek z węg'erskiej czeraśni itp. 

Wielżi wybór modnych lasek i przyborów do gier towxrzyszkich. Kule i krę- 
gle grabowe i z „Lignum Sanctam*. Stare kale bilardowa przyjmuje w zamianę i 
do przerabiania: Wszelkie roboty tokarskie i reperacye nskutecznia szytko i tanio 

PATENT CYGARNICZEI od 30 ct. i wyżej. 23431 1—8 


Kasy żelazne ogniotrwałe 
KASETKI żelazne na pieniądze i dokumenta. 
MASZYNY do tarcia farb. 
MASZYNKI do siekania mięso. 
MASZYNY do korkowania. 
MASZYNY do mycia łiaszek i teczek. 
WYCIĄGACZY szpuntów 


poleca 


miojzy Hubner 


Lwów, Rynek l 38. 


Kantor vr» miany 


sk. uprz. galic. akeyj. Fanku hipotecznego 
kupuje I speadaje ; 


wszystkie ¿fekta | monaty 
zo kuruie dziemnym nojdokładmiejszym, nie 
i licząe sadnej prowisyi- ` 
Jako dobrą i pewną lokacyg poleca: 
A'a pro. listy hipoteśżna 
5%, listy hipoteczna premiowane 
Bo a F bez gromajl 7 
4 listy Towarz. kredytowego ziomskiege 
49), „ Basku krajowego 
4, listy zast. Banku krajowego 
507, oblig, komunalne Banku krajowego 
A'o la pożyczkę krajewą galicyjską 
3 4:/, pożyczkę kraj. galic. koronową 
$ 4% pażyczką proplaaayjną galicyjską 
o Bukowina 
kolel pa awej , 
hla | o» ipinasylną wągiarską 
40, węglerskie Obligacys indemnizacy|ne, 
kesra to papiszy Kantor wymiany Banku 
sawcze nabywa i eprzedajo 
po csnach majkorsyctniojznysh. 
Uwaga: Kantor iany Banku hipotecznego przyjmuja 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowano, a już 
pintme miejreowe papiery wartościowe, tudzież 
dlo kupony sa gotówką, ben wszelkiego potra- 
penie ga? zamiajkzewe, jedynie sa potrącenisa ras 
euywiszych HOSSY, 
Do efsktów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arku- 
s7 kuponowych, za zwrotem kosztów, któ i 
+ a4 PPMOKARZCHEŃ, 


Specyalność! 
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4*[a5/, pażyszkę węglerskiej 


hipotecznego 


nieslejono 


ss SANITA Ss 


pl. sw. Ducha (ulica Teatralna l. 6. na 
przeciw głównego odwachu), polecaw wiel- 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery. lornety, pbinokle, dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t p. 
Urządzania dzwouków aulektrycznych. Wazalkia rø- 


8000 tutek Wysyła franko 
NOWO OTWORZONY 
MAGAZYN AKAJEMICKI 


we Lwowie, ul, Akademicka 6. 


najtaniej. Zamówienia z pru- 
240 


eracya na blej i 
E 7 GW cji adwrotnia. 
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Z drsbammi mar, W, Blnnieckiege, — Zarsądca W, Hoda 


nej rozamis to tak dobrze jak moje. Pod pozo- 
rem przywiązania do mnie uzna go za syna i 
dą mu swe nazwisko. Ale nie dowie się on ni- 


gdy, ża jest synem Oliviere. Od tego zależy 


— Nie, mateczko — mylisz się, nie będzie 
prawdy, wymówiła je z uczuciem boleści i żalu. ! to dla ciebie zbyt wielkim ciężarem. Serce je- 
Nie umarł — odrzekła Helena — lecz: go może z potrzeby kochania, a może instynk: 
nowienie? Jednak w głębi serca poczała wdzię- | rzemieślnikiem, a stać się srtystą, z którego | opuszezony przez matkę, pozbawiony nazwiska | townie, mimowoli uderzyło dla ciebie przy 
czność dla Heleny; która jedna tylko uważeła ; Holena megła by być dumtą, a co pozwoliłoby |1 pomocy, żył w największej nędzy, walczył przy pierwszem spotkaniu. Nazwałam cię wże- 
krępowałą żsdnemi względami — dodała znie- | ją zdolrą, jak się domyślała, do okszania sy-| mu wtedy wznieść ku niej oczy, jamu, bie- | z przeszkodami, mimo to wszystko pozostał dy „mamą“, pragnęłam bowiem, by i on cię 
nowi jej jedynego dowodu mieści, jaki w chwili ; dnemu dziecku opuszczonemu, które w swem 

— W takim razie ponieważ niewinność Ro- ; cbecnej okazró mogła, i 
berta nie będzie ulsgeła żadnej wąt, liwości, zo- 


| 


